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R E D A K TO R  NACZELNY I O D POW IEDZIALN Y 
Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .

P R E N U M E R A T A  s 
j; M ie jsc o w a  m ie s ię c z n ie  t bez dostawy do 

domu 4 ‘8 0  z dostawą 5*30. Z a m ie js c o w a  
m ie s ię c z n ie  z przesyłką pocztową 5*30 —  
Z a g r a n ic ą  7*— P. K . O . N r. 1 4 1 .6 9 0 .

Nieuniknione
konsekwencje.
Punktem  w yjśc ia  zarów no dla ca­

łego dziesięciolecia naszego sejm ow ania, 
jak i dla obecnego ustosunkow ania się 
parlam entu do Plządu n ie  jest o czyw :- 
cie nic innego, jak ord yn acja  w y b o r­
cza z 19 19  r. O na to, w prow adzając 
p ięcio p rzym ictn iko w e głosowanie p o ­
wszechne, oddała m asy na lup złośli­
w ych  przew ażnie k lik  po lityczn ych  
m acherów , dla k tó rych  nagła m ożność 
rozporządzania m iljonam i głosów  lu ­
du. w o lbrzym ie; swej części zupełnie 
n ieuśw iadom ionego, była  okazją co się 
zowie... N a  oświecanie i rzeczyw iste 
rozw ijan ie  m yślow e tłum u, w ciągnię­
tego w sfery  p arty jn ych  in tryg  i zabie­
gów , nie b y ło  czasu, a zresztą takie 
rzeczy nie robią się od ręki. O d ręki 
m ożna b yło  ty lk o  tłum  ten okłam ać, 
o tum anić, podniecić... T a k  też z ro ­
biono. H istorja  „rz ąd ó w  d em o kratycz­
n y c h "  w Polsce jest w pierw szej lin ji 
h istcrją  bezustannego znęcania się par­
ty jn ych  fan atyk ó w , doktrynerów ^ a 
najczęściej k rętaczów  nad ubogą, p ier­
w otn ą  um ysłow ością mas, na której 
m ożna b yło  żerow ać dow olnie. T rzeb a  
b yło  zawsze ty lk o  znaleźć dla nich ja ­
kieś jaskraw e hasło : posiadać odpow ie­
dnią liczbę ag itatorów , nie co fających  
się przed niczem . T o  do pozyskania 
ufności albo przyn ajm n iej głosów  o l­
b rzym iego  zastępu now okreow anych  
odpow iedzialnych  obyw ateli Państw a 
w ystarczało  zupełnie... Bow iem  P ań ­
stw a tego istota, potrzeby, m ożliw ości 
b y łv  ;m  obce zupełnie a naw et ob o­
jętne. M yśli ich zdolne b y ły  najw yżej 
ogarnąć potrzeb y  ich własne. I to  b y ł 
właśnie klucz, o tw iera jący  k red yt 
w szelakiej dem agogji. G rasow ała też 
ona na nizinach społecznych bez prze­
szkod y, d okon yw u jąc niesłychanych 
podbojów .

O  rozkładzie m andatów  decydow ała 
oczyw iście licytacja  judzeń lub o- 
bietnic. O na to w p row adziła  do Sej­
m ó w  naszych przew ażającą w iększość 
tych , co zapragnęli potem  i pragną 
znów  trząść R zecząpospołitą. W  jaki 
sposób dostała się tam garstka o b yw a ­
teli zacnych i rozw ażn ych , jest dosc 
niezrozum iale. Szanse ich b y ły  w łaści­
wie żadne. A le  też i w p ły w y  są niew iel­
kie... O lbrzym ia w iększość Sejm u to 
ludzie, k tó rz y  w darli się doń po drabi­
nie ciem noty i naiw ności tej grom a­
dy w yb o rcó w , k tó rym  los w p rzó d  po­
zw olił w yw ierać w p ływ  pośredni na 
pow ażne zagadnienia państw ow e, za­
nim dał im w aru n k i zorjentow ania się 
przynajm niej w  tern w szystkiem , co 
tyczy  ich życia codziennego.

N a  takim  paradoksie oparł się 
nasz „p arlam en taryzm " od początku. 
C i, co uczynili gQ podstawą^ ustroju, 
w ierzyli zapew ne w m ożność w spół­
zaw odnictw a uczciw ego p rzy  tym  p o ­
łow ie dusz, k tó rym  się m iały stac w y ­
bory. Sądzono, że do mas trafią  i tacy 
co je słuszną i prostą poprow adzą d ro­
gą. Lecz to b y ło  złudzenie... W szelka 
racjonalna akcja polityczna w tej dzie­
dzinie zgóry  b yła  skazana na przegra­
ną. Skru p u ły  m oralne to o lbrzym ia 
przeszkoda do „p rz ek o n a n ia" głosu ją­
cych tłum ów . Pójdą one zawsze za 
tym i, co m ów ią im o  ich upragnic- 
niach jedynie nie zaś o obow iązkach . 
T a k  też się działo i to m usiało zdecy­
dow ać o jakości „w yb ra ń có w , z k tó -

Ę  ostatniej chwili.

Król Karol rumuński godzi się
ze swą małżonką księżną Heleną.

Wiedeń, 1 1  czerwca. (P A T .) D o­
noszą z Bukaresztu, iż ze strony domu 
królewskiego, jakoteż ze strony polity­
ków czynione są wysiłki, by skłonić 
księżnę Heienę do pogodzenia się z 
królem. Księżna H elena zażądała k ró t­
kiego czasu do namysłu.

Wiedeń, 1 1  czerwca. (P A T .) Dzien­
niki wiedeńskie donoszą z Bukaresztu, 
że główne zainteresowanie budzą zaj­
ścia w  obozie liberalnym. W obec nie­
bezpieczeństwa rozłamu, Bratianu ogło­
sił w dzienniku „V itto ru l“  oświadcze­
nie, w którem zaznacza, że stronnic­

two liberalne nie przyjmuje odpowie­
dzialności za zmianę konstytucji, nie 
chce jednak siać niezgody, nie będzie 
przeto zajmowało stanowiska, któreby 
mogio doprowadzić do w ojny domo­
wej. Zdaje się, że pod wpływem  pow yż­
szego oświadczenia politycy liberalni, 
którzy wczoraj wystąpili ze stronnic­
twa postanowili cofnąć swą uchwałę. 
Rratianu podobno miał się zobowiązać, 
że złoży kierownictwo stronnictwa za 
parę miesięcy. Następcą jego miałby 
zostać b. minister spraw zagr., Duca.

Odpowiedź na notę 
sowiecka.

Warszawa, u  czerwca. (P. A . T .), 
W  dniu 5 b. m. posłowi Z . S. S. R . w  
W arszaw ie doręczono notę M inistra 
Zaleskiego, potw ierdzającą odb iór n o­
ty  sowieckiej, w  spraw ie w y k ry c ia  
bom by w  kom inie gm achu poselstwa 
sow ieckiego w  W arszaw ie. N o ta  po l­
ska stw ierdza, że śledztw o p row ad zo­
ne jest z całą energją i chociaż natra­
fiło  na cały  szereg nadzw yczaj tru d ­
nych do rozw iązania zagadnień, jest 
jednak prow adzone w przyspieszonem  
tem pie 1 należy zvw ić nadzieję, że zo­
stanie uwieńczone pom yślnym  skut­
kiem .

Regulacja rzek pogranicznych.
Stanisławów, 1 1  czerwca. (PAT .) 

Międzyministerjalna komisja dla zba­
dania granicy celem zawarcia um owy 
z rządem rumuńskim co do regulacji 
rzek granicznych ukończyła ostatnio 
objazd granicy. Komisja zwiedziła po­
łudniową część powiatu kosowskiego 
wzdłuż Czeremoszu Białego aż do uj­

ścia pod Śniatynem, następnie Dniestr 
od Uścieczka, pow. Horodenka do O - 
kopów Św. T ró jcy, pow. Borszczów, 
stwierdzając bardzo zły stan komuni­
kacji wzdłuż Czeremoszu Białego po­
w yżej Kut. Ponadto uznała za koniecz­
ną potrzebę uregulowanie spławu na 
Czeremoszu.

Katastrofa autobusowa pod Poznaniem.
Warszawa, 1 1  czerwca. Z  Poznania 

donoszą: W e wtorek popołudniu rozbił 
się autobus linji Poznań— Swarzędz. 
W skutek wypadku 5 osób odniosło ra-

(Telefonem od naizego korespondenta.;
ny, w tem jedna bardzo ciężkie. Przy­
czyna katastrofy dotychczas niewyja­
śniona.

Aresztowanie szpiega.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 1 1  czerwca. Z  Torunia j polsko-niemieckiem Franciszek Ku- 
donoszą: N a polecenie władz proku- backi elektromonter pod zarzutem u-

Podróż p. Deweya.
W arszaw a, 1 1  czerw ca. (P. A . T .). 

Doradca fin an sow y R ządu  polskiego 
p. D ew ey udaje się około  25 b. m . na 
d w u tygod n iow y p ob yt do Jugosław ji, 
gdzie zam ierza zw iedzić w ażniejsze o- 
środki przem ysłow e i handlowe.

Obrady Związku Miast.
Warszawa, 1 1  czerw ca. (P. A . T .).

Dnia 15  b. m. rozpocznie się w  W a r­
szawie dw u dn iow y zjazd Z w iązku  
M iast Polskich. M . in. om aw iana b ę­
dzie soraw a bud ow nictw a m ieszkanio­
wego, finansów  kom unalnych  i orga­
nizacji k red ytó w  kom unalnych .

ratorskich aresztowany został onegdaj 
w  miejscowości Gardeja na pograniczu

prawiama szpiegostwa na rzecz ościen­
nego państwa.

Likwidacja organizacji komunistycznej.
Warszawa, u  czerw ca. (P. A . T.).

W arszaw ska policja śledcza z lik w id o ­
w ała w czoraj zarząd w arszaw skiego 
środow iska Z w iązku  niezależnej m ło­
dzieży socjalistycznej, k tó ry  pozosta­
w ał w  ścisłym kontakcie z ośrodkam i 
m łodzieży kom unistycznej i upraw iał 
szeroką akcję w yw ro to w ą  w śród m ło­
dzieży szkolnej. Zarząd  w liczbie iz  
osób, w śród k tó rych  znajduje się syn 
posła do Sejm u, G ryn baum a, odb yw ał

konspiracyjne zebrania w  m ieszkaniu 
niejakiej S ury  Frydm an na Pradze. —  
P rzy  aresztow aniu znaleziono wiele 
m aterjału  kom prom itującego, rzucają­
cego św iatło  na zbrodniczą działalność 
Z w iązku  niezależnej m łodzieży socja­
listycznej. D ziałał on na terenie g im ­
n azjów  m iejskich oraz k ilku  p ry w a t­
nych, gdzite organizow ał w śród m ło­
dzieży jaczejki kom unistyczne.

Konferencja pracy.
Genewa, 10  czerw ca. (P A T ). D ziś 

o godz. 1 1  przed południem  A rtu r  
Fontaine, prezes R a d y  adm inistracyj­
nej M ięd zynarodow ego B iura P racy , 
dokonał otw arcia  14 - ie j m ięd zyn aro­
dow ej konferencji p racy . W  pracach 
konferencji, k tóre p otrw ają  oko ło  6 
tygod ni, w ezm ą udział przedstaw icie­
le rządów , pracodaw ców  i rob otn i­
k ó w  51 k ra jów  z całego świata.

Nowy rekord lotniczy.
W aszyngton, 10 czerw ca. (P A T )  

Poruczn ik  m aryn arki Siucek osiągnął 
w dniu 4 bm. na aeroplanie w ysokość 
4 3 .16 6  stóp, czyli 1 3 .1 5 6  m etró v, 
ustanaw iając tem n ow y rekord  w y ­
sokości.

rvch  niewielu bardzo przynosiło  do 
sali obrad sejm ow ych  troskę o całość 
N a ro d u  i Państwa.

W  r. 19 19  rozpisanie w yb o ró w  p o ­
w szechnych b yło  nieodw ołalną konie­
cznością. N a  chw ilę w yd arło  ono wsi, 
fab ryk i i w arsztaty  z pod w p ływ u  
p iop agan d y zew nętrznej i to  jest na­
szej ord ynacji w yb orczej głów ne u- 
spraw iedliw ienie. Złe skutki jej są jed­
nak w p rost o lbrzym ie. N iem a p ro ­
porcji po dziś dzień pom iędzy nią a 
świadom ością po lityczną ogółu. I nie 
będzie jej jeszcze długie lata. Społe­
czeństw a, w strzym ane w  sw ym  roz­
w oju , dojrzew ają n ierych ło , szczegól­
niej gdy rozpasane p a rty jn ic tw o  d o j­
rzew anie to  celow o utrudnia. D la suk­
cesów hijen w y b o rcz y ch  różn ych  w o­
ju jących  z w łasną o jczyzn ą stronnictw  
jaknajd łużej potrzeb n y jest w yborca, 
głosujący bezm yślnie i słuchający naj­

lichszych podszeptów . D ostępu do je­
go duszy bronią w ięc zażarcie. O p o ­
zycja  sejm ow a to jedna z form  ow ej1 
obron y oczyw iście...

Pom im o oddziaływ ania stopniow e­
go szkoły i służby w ojskow ej, pom i­
m o rosnących  w ysiłków  dojścia do 
podstaw zbiorow ego życia , b y  wnieść 
w  nie zdrow ie m oralne i praw dę —  
głosow anie powszechne długo jeszcze 
będzie w yrzu ca ło  na pow ierzchnię 
m nóstw o całe m ętów  m yślow ych  i spo 
łecznych zanieczyszczających b yt Pań­
stwa i sk ierow anych  jaw nie albo p od­
stępnie ku jego niew ątpliw ej szkodzie. 
I m rzon ką jest, b yśm y posiadać m ogli 
d o b ry , dorzeczny i sum ienny parla­
m ent w p rzód , zanim  poziom  um ysło- 
w o-m oraln y  w yb ierających  go o b yw a ­
teli znacznie się nie podniesie. Stąd 
spór pom iędzy każdym  praw d ziw ie  
tw ó rczym  R ządem  a każd ym  Sejmem

polskim  długo jeszcze będzie chronicz­
ny. I należy się z tem liczyć, m yśląc o 
losach i trw ałości Państw a. A p e ty ty  i 
uroszczenia stronnictw , typ  p o litycz­
ny i m oralny posłów , w yb ieran ych  za 
cenę obietnic i em ocji, rozsiew anych  
bezw zględnie, n ieprędko da nam par­
lam ent, k tó ry  będzie m ógł, chciał i 
um iał w spółpracow ać realnie w dziele 
bud ow y i och ron y w szystkim  w spól­
nego państw ow ego gm achu. P rzeciw ­
nie —  będzie nieraz tym  gm achem  po­
trząsał. D latego to  trw ałość Państw a 
Polskiego w ym aga, by się przeciw ko  
tego rodzaju sm utnym  konsekw en­
cjom  zabezpieczyć. D roga do tego 
d w o jak a : kształcenie m yśli i pojęć p o­
lityczn ych  lecz także szereg środ ków  
ochronnych , k tóreb y  sejm om , złym  
naw et, nie pozw oliły  w archolić bez­
karnie.
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Paryż) Berlin czy Rzym.
K w estjon arju sz  w  sprawie Paneu- 

ro p y , rozesłany przez Brianda do rzą­
dów europejskich , nie znalazł nigdzie 
praw ie życzliw ego  przyjęcia. W łoch y 
odpow ied ziały  florencką i m edjolańską 
m ow ą M ussoliniego, Berlin  w izytą  
flo ty  wojennej na w odach śródziem ­
nom orskich , a A n g lja  w ogóle nie o d ­
powiedziała. Po rozbiciu  konferencji 
londyńskiej, po nieudanych próbach 
zaw arcia w  G enew ie pokoju  celnego i 
europejskiego paktu  w ęglow ego, po 
tern, gdy polsko-niem ieckie rokow an ia  
handlow e stanęły na m artw ym  p u n k ­
cie, nie m ożna się było spodziew ać 
innego rezultatu.

R z ą d y  europejskie oceniły posu­
nięcie Brianda jako  k ro k , zm ierzający 
do utrw alenia na kontynencie europej-. 
skim  przew agi Paryża. Przew aga ta, 
zapoczątkow ana w r. 19 19  traktatem  
w ersalskim , um ocniona w ciągu następ­
nych dziesięciu lat odpow iednią akcją 
polityczną, gospodarczą, a przede- 
w szystkiem  finansow ą, m iałaby znaleźć 
obecnie sw oją trw ałą postać w  syste­
mie „P an eu ro p y“ . Słow em  obok unji 
państw  b ry ty jsk ich  z centrum  w  L o n ­
dynie, o b ok  stanów  am erykańskich  z 
centrum  w N e w -Y o rk u , obok w resz­
cie unji sow ieckiej z centrum  w  M o­
skw ie, m iałaby pow stać unja europej­
ska z centrum  w  Paryżu .

Jed n ako w o ż w  ciągu tych  10 -ciu  
lat N iem cy  w ró c iły  praw ie do daw ­
nego przedw ojennego znaczenia, a 
R z y m  faszystow ski m arzy  o od zyska­
niu roli, jaką ongiś odgryw ało  cesar­
stw o rzym skie. D zięk i tem u Francja 
znalazła się w roku  19 30  w obliczu 

zgoła odm iennej sytuacji, aniżeli to 
m iało miejsce w  r. 19 19 .

W ażn ym  instrum entem  p o lityk i 
francuskiej b y ły  zawsze banki. F inan­
siści torow ali drogę w p ływ om  fran ­
cuskim  podobnie jak ku pcy  w p ływ om  
angielskim , a inżynierow ie w p ływ om  
niem ieckim . W  roku  19 13  w yn osiły  
p ożyczki, udzielone przez Francję za­
gran icy, sumę 42.5 m iljardów  fran k ó w  
w  złocie, z tego przypad ało  na R osję 
13  m iljardów  (N iem cy 1 m iljard , na 
A n glję  i A m eryk ę  5 m iljardów , na 
A ustrję  2.5 m iljardów  itd.). W  r. 19 2 7  
w ynosił stan pożyczek  w m iljonach 
fra n k ó w : Jugosław ia — 1.946 , R u ­
m unia — i .o jo , Polska —  1-047, C z e ­
chosłow acja —  47i-i>  G recja  8 12 .5 . 
Są to sum y naogół nieduże, co da się 
w ytłu m aczyć  ogólnoeuropejską in fla­
cją pieniądza oraz tern, że po w ojnie 
kapitał p łynie raczej bezpośrednio do 
przedsiębiorstw , a nie drogą pożyczek  
ban kow ych . Jed n ak  kierunek ruchu 
kap itałów  jest w idoczn y, jest on zgod 
ny z kierunkiem  p o lityk i zagranicz­
nej. W Jugosław ji wiele b anków  pra­
cuje kapitałem  fran cu sk im ; po tra k ta ­
cie h andlow ym , zaw artym  w styczniu 
1929  roku , przeszły w  ręce francuskie 
dawniej do kapitału  w łoskiego należą­
ce zakład y w od no-elektryczne w  D al­
m acji. W  R u m u n ji reprezentantem  
w p ływ ó w  francuskich  był doradca f i­
nansow y, R ist, w icegubernator Banku 
Francuskiego, oraz L everve , doradca 
w spraw ach ko le jow ych , oni to u- 
trudnili dojście do skutku  pożyczki to ­
w arow ej niem ieckiej dla R u m u n ji na 
sumę 12 5  mil jon ów  m arek i o d g ryw a­
ją rolę ham ulca w obecnych rokow a 
niach n iem iecko-rum uńskich. R ów n ież 
w  C zech osłow acji są w p ły w y  fran cu ­
skie znaczne; tam leżą zakład y w o jen ­
ne Skod y, zaopatrujące p rzy  pom ocy 
kapitału  francuskiego arm je M ałej En- 
tente 'y. C hociaż  w B ułgarji kom isa­
rzem  L ig i N a ro d ó w  jest Szw ajcar, 
gdy jednak na porząd ku  dziennym  sta­
nęła spraw a w ielkich  dostaw  ko le jo ­
w ych  i z przetargu  w ysz ły  zw ycięzko  
firm y  w łoskie i czeskie, kom isarz C h a ­
ron uniew ażnił je na korzyść firm  
francuskich.

Francja w zm acnia swoje w p ływ y  
rów nież i przy pom ocy akcji k u ltu ­
ralnej. W  krajach M ałej E n ten teĄ

działają liczne to w arzystw a „L e s  Anais 
de F ran ce". W  samej R u m u n ji jest ich
około  6o, na B liskim  W schodzie np 
w  G recji i T u rc ji u trzym uje Francja 
całą masę szkół, język  francuski jest 
dzisiaj n ietylko  język iem  dyplom acji, 
ale w spółpracy i w spółżycia intelektu­
alnego tej w ielojęzycznej m asy naro­
dów' europejskich.

T entu  b lokow i w p ływ ó w  fran cu ­
skich zaczyna się przeciw staw iać fo r ­
m ujący się zw olna fro n t antyw ersał- 
ski. W izyta  Schobera, austrjackiego 
kanclerza w  R z y m ie  i Berlinie, w ska­

zuje na m ożliw ość odnow ienia d aw ­
nego tró jp rzym ierza  (W łoch y, A ustrja  
i N iem cy). D obrze poin form ow ane 
czasopism o „G e o p o lit ik "  przyn iosło  
w  m ajow ym  num erze w iadom ość o 
pou fn ych  p ertraktacjach  w  spraw ie 
zgody W łoch  na przyłączenie A u strji 
do N iem iec, a naw et zw ro tu  niem iec­
kiej części południow ego T y ro lu . Są 
to narazie ty lk o  p ro jek ty , jednak w  
takiej atm osferze trudno p ro jektow i 
B rianda w ró żyć  pow odzenie. N a jb liż ­
sze lata  w ypełn ione będą m oże nictyie 
organizacją „P a n e u ro p y ", ile w alką o 
przew agę w p ły w ó w  nad kontynentem  
europejskim  pom iędzy P aryżem , B er­
linem  i R zym em . J .  B.

Rozłam wśród liberałów rumuńskich.
Bukareszt, 10  czerw ca. (P A T ) 

Prasa podkreśla, że w łonie partji li­
beralnej doszło do pow ażnego roz­
łam u. Je rz y  Bratianu, syn zm arłego 
Jon ela  B ratianu  ośw iadczył w^bec 
przedstaw icieli prasy, że uw aża za 
sw ój obow iązek ocalić partję liberal­
ną i w p row adzić ją na dobrą drogę, 
odpow iadającą uczuciom  narodu. 
Praw dopodobnie w ielka ilość organi- 
zacyj liberalnych  przyłącz^ się do 
akcji podjętej przez Jerzego  Bratianu. 
D zienniki donoszą rów nocześnie, że 
m anifest w yd an y  przez partję libe­
ralną jest dow odem  zajęcia przez nią 
stanow iska raczej w yczekującego, k tó ­
re pozostaw ia otw artą  drogę do rew i­
zji p o lityk i stronnictw a.

Bukareszt, 1 1  czerw ca. (P A T .) J e ­
rzy  B ratianu  ogłosił następującą ode­
zw ę; W  odpow iedzi na sprzeczne z in ­

teresam i k ra ju  stanow isko, zajęte przez 
k ilku  rzekom ych  k iero w n ikó w  stron­
nictw a liberalnego, stanow isko przeci­
wne ogólnym  uczuciom  ludności, ja, 
Je rz y  Bratianu, syn Jonela Bratianu, 
w zyw am  stronnictw o liberalne do p o ­
w ro tu  do drogi praw dziw ej konsoli­
dacji R u m u n ji pod kierunkiem  króla  
Karola. Z  pośród czterech sekcyj o r­
ganizacji liberałów  w  Bukareszcie, dwie 
sekcje w ypow ied zia ły  się przeciwko- 
polityce Y in cili Bratianu. Liczne orga­
nizacje krajow e przyłączają  się do a k ­
cji Jerzego  Bratianu.

K ró l prow adzi w dalszym  ciągu na­
rady. Przedpołudniem  p rzy ją ł prze­
w odniczącego senatu, w  południe prze­
w odniczącego I?b v  deputow anych, 
zaś w ciągu popołudnia gen. A varescu  
oraz pp. Lu pu  i M aniu. W yd aje sie 
praw dopodobnem , że ten ostatni o- 
trzym a misję utw orzenia gabinetu.

Oświadczenie królowej Marji.
Wiedeń, 10  czerw ca. (P A T ). N . 

Fr. Presse donosi z M onachjum : 
Specjalny korespondent N . Y . Tim es 
m ial za pośrednictw em  pułkow nika, 
przydzielonego do św ity królew skiej 
uzyskać rozm ow ę z kró low ą M arją 
w dow ą rum uńską przed prok lam ow a­
niem  księcia K aro la  na króla. K ró lo ­
wa M arja nie wiedziała o pow rocie 
księcia K aro la , a że książę K aro l czy­
ni przygotow ania  do pow rotu , w ie­
dzieli w szyscy wtajem niczeni, niespo­
dzianką przeto było , że p o w rót ten 
nastąpił tak szybko. B yć  m oże, że 
książę K aro l obrał term in  p ow rotu

właśnie na czas nieobecności swojej 
m atki. K ró lo w a  w dow a M arja w ysia­
ła z M onachjum  do obu syn ów  depe­
szę tej treści: Syn o w i m oi, ściskam
W as. K ró lo w a  nie w p ływ ała  na n ik o ­
go przeęiw ko p o w rotow i księcia K o ­
rola, ani też nigdy nie sprzeciw iała 
się jego p o w rotow i, o ile książę K a ­
rol p ow róci do sw oich  ob ow iązków . 
P o lityk a  zawiści i in tryg  usiłow ała 
fa łszyw ie przedstaw ić stosunek k ró lo ­
w ej do najstarszego syna. Pod koniec 
ro zm o w y zapew niła k ró low a, że się 
nie miesza do p o lityk i.

Tworzenie nowego rządu.
Wiedeń, 10 czerwca. (P A T ). W ie­

deńskie B iu ro  K orespond encyjne do­
nosi z B ukaresztu : W  kołach poli­
tyczn ych  sądzą ogólnie, że król K aro l 
p rzy  tw orzeniu  now ego rządu będzie 
się ściśle trzym ał fo rm u ły  parlam en­
tarnej. Zdaniem  k ieru jących  kół po li­
tyczn ych  w  pierw szej lin ji w chodzi 
w  rachubę gabinet kon cen tracy jn y, 
przy  zatrzym aniu  obecnej reprezen­

tacji ludow ej. N a  czele takiego gab i­
netu, k tórego  dojście do skutku  na 
w ypadek  udziału części liberałów  jest 
zapew nione, stanąłby praw d opod oc 
nie M aniu lub Titu lescu. Ponadto m ó­
w ią o m ożliw ości rządu składającego 
się w yłączn ie z narodow ych  zarani- 
stów , a jako prem jera w ym ien iają  
M aniu.

Minister Grandi o Polsce.
W arszaw a, 10  czerw ca. (P. A . T .). 

D ziś o godz. 16 -ej italski m inister spr. 
zagrań, p. G randi p rzy ją ł w  lokalu  
am basady przedstaw icieli prasy pol­
skiej i zagranicznej, w obec k tó rych  
z łożył oświadczenie, w którem  m. in. 
pow iedział:

N atu raln e sym patje, jakie istnieją 
od najdaw niejszych czasów  pom iędzy 
N arodem  polskim  a w łoskim , zw alniają 
innie od w yszuk iw ania  w yrażeń  d yp lo ­
m atyczn ych , gd y  chę ponow ić w obec 
Panów  zapewnienie o uczuciu głębokiej 
p rzyjaźn i, k tórą  naród w łoski żyw i w  
stosunku do N aro d u  polskiego. S tu­
letnia w alka o niepodległość, k tóra  cha­
rakteryzo w ała  now oczesną historję obu 
naszych narodów , w y tw o rz y ła  m iędzy 
niemi w ęzły solidarności duchow ej, sta­
nowiące najpewniejsze podstaw y dl: 
zachow ania i rozw oju  przyjaźn i trw a­
lej i korzystn e j dla obu k ra jó w  na­
szych, jak  i całej E u ro p y . N ie  ma takich  
spraw , k tó re  m o głyb y  w y tw o rz y ć  tru ­

dności lub nieporozum ienia m iędzy 
naszemi dw om a krajam i. Przeciw nie, 
zawsze b y ły  one złączone m ocnem i 
w ęzłam i kulturalnem u podczas gdy 
stosunki ekonom iczne pierw szorzędne­
go znaczenia, m ogą się rozw iązać i z a ­
cieśnić. T o  samo poczucie d yscyp lin y, 
przyw iązan ia do tra d ycy jn ych  insty- 
tu cy j, dążenie do podniesienia społecz­
nego, gospodarebego i m ralnego mas 
ludow ych , cechują dzisiejszą p o litykę 
w ew nętrzną obu naszych kra jó w , k ie­
row aną autorytetem  i genjuszem  ich 
w ielkich  k ierow n ików . Jeżeli R z y m  
był ko łyską cyw ilizacji łacińskiej, to 
dzielny N a ró d  polski um iał po boha­
tersku bron ić tej cyw ilizacji w  chw ili, 
gdy znalazła się w niebezpieczeństwie. 
Polska zasłużyła się dobrze h istorji c y ­
w ilizacji i n ikt nie odczuw ał głębszej 
niż Italja  uciechy w  dniu, k ied y o d ­
zyskaw szy swoją jedność geograficzną, 
narodow ą i tery  tor jalną, Państw o w a ­
sze zajęło ponow nie należne mu h ono­

row e miejsce pośród w ielk ich  n arodów  
E u ro p y . T ru d n ości, jakie Polska ch w a­
lebnie przezw yciężała po odzyskaniu  
swej jedności narodow ej, dają gw aran­
cję co do jej przyszłości narodow ej, ja­
ką pow ołana jest odegrać w  dziele stabi- 
lizaji pokoju  i podniesienia E u ro p y . T o  
ostatnie —  Panow ie —  jest dziełem  za- 
k ro d n e m  na dłuższą metę. T rzeb a  
wiele dobrej w oli, trzeba rozpow szech­
nić ducha zaufania m iędzy państw am i, 
trzeba patrzeć w górę, gd yż spokój 
m iędzy narodam i, tak jak m iędzy ludź­
mi, n.e może b yć trw ały , jeśli nie 0- 
piera się na podstaw ach w zajem nego 
szacunku, zrozum ienia i ogólnej w spół­
pracy. D la  skonsolidow ania i ro z p o w ­
szechnienia tego ducha, nic nie m oże 
b yć  bardziej pożądanem , niżeli p rz y ­
jaźń  m iędzy narodam i, k tóra  nie m ając 
żad nych  kw esty j spornych , m ogących 
je rozdzielać, i osiągnąw szy w ew n ątrz  
k ra ju  całkow itą  harm onję narodow ą, 
m ogły wnieść bezinteresow nie i efekty'- 
w m e udział do dzieła ogólnego p o go ­
dzenia solidarność m iędzynarodow ą. 
T ak ą  jest rola ftalji i Polski, k tóre p o ­
w ołane są dzięki tem u do podzielania 
tych  sam ych uczuć i jednakow ego dzia­
łania w dziedzinie p okojow ej w spół­
p racy  E u ro p y . Ja k  już m iałem  spo­
sobność zaznaczyć, daliście p rzyk ład  
w ysiłku , jakiego dokonać może naród 
dla przezw yciężenia najcięższych prób 
pod k ierow n ictw em  człow ieka, ge- 
njusza bohaterskiego patrjo tyzm u, 
M arszałka Piłsudskiego, którego dzieło 
pozostanie w h istorji jako jednego 
z n ajw ybitn iejszych  ludzi naszego 
stulecia. M iałem  często okazję spo­
tyk ać  się p rzy  w splnej p racy  z w a­
szym  w yb itn ym  M inistrem  Spraw  
Z agran iczn ych , przedstaw icielem  P o l­
ski w  Lidze N aro d ó w , i oceniałem  jego 
w ielkie zalety jak o  m ęża stanu, u>- 
r lem aty  i szczerego przyjaciela  p o k o ­
ju. N ie braknie w ięc nam żadnego z 
czyn n ików , jakie pom yślnie p o p ro w a­
dziły w spółpracę naszych dw óch  k ra ­
jó w  pośród czyn n ik ó w  postępu i o d ­
bud ow y E urop y.

C o  się tycz y  w rażeń  z m ej p o d ró ­
ży, pozw ólcie mi pow iedzieć, że są 
doskonałe. Jestem  głęboko w zruszony 
tem  tak serdecznem  przyjęciem , jakie 
m i było  zgotow ane przez R ząd , N a ­
ród polski i przez m iasto W arszaw ę. 
Pozw ólcie m i poruszyć te gorące m ani- 
fe sta c e , jakie skierow ano ponad m oją 
głow ą, pod adresem  mego kraju , m ego 
dostojnego w ładcy i szefa rządu fa ­
szystow skiego, którego jestem  w iern ym  
i oddanym  w spółpracow nikiem . B ę ­
dąc tam  przedstaw icielem  now ego re­
generacyjnego ustroju^ odczuw ałem , 
przejeżdżając przez wasz kra j, całe 
piękno ożyw iającego  go w ysiłk u  od ­
b ud ow y. W yrażając Panom  całą sym - 
patję, solidarność mego kraju  z w a ­
szym , proszę o pozw olenie złożenia 
w am  jaknajszczerszych  życzeń  pom yśl­
nej przyszłości dla Polski, jak  rów nież 
rozw oiu  przy jaźn i m iędzy naszemi 
dw om a narodam i.

Kolej podziemna w War­
szawie.

Warszawa, 1 1  czerw ca. (P. A . T .).
M agistrat m. W arszaw y prow adzi 0- 
becnie rokow ania z zagraniczna grupa 
finansistów  w  spraw ie bud ow v kole ii 
podziem nej w  W arszaw ie. Pierw sza li- 
nja tej koleji łączyłaby M u ran ów  z 
M okotow em  o długości około  6 km  
W edle obliczeń, kdom etr ko lejk i pod­
ziem nej będzie kosztow ał około  10 
m iljn . zł.

Wielki pożar.
Warszawa, 1 1  czerw ca. (P. A . T.T.

W czorajszy  pożar, k tó ry  w ybuch ! we 
wsi O lszew ina. w  pobliżu W arszaw y, 
zniszczył S dom ów  m ieszkalnych, 1 S 
stodół, 17  obór 1 14  szop. Pom im o
p rzybycia  na miejsce 1 2 -tu oddziałów  
straży ochotniczej z oko liczn ych  m iej­
scowości, straty' sa bardzo znaczne ; 
przew yższają sumę 20C.000 zł.
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Święto byłego 1-go pułku Strzelców lwowskich
we Lwowie i w Przemyślu*

W szyscy Lw ow ian ie w inni w  
czw artek , dnia 12  czerw ca b. r. o go­
dzinie 10 -te j przedpołudniem  znaleźć 
się pod pom nikiem  chw ały  na Per- 
senków ce!

U roczystość, jaka się tam odbędzie 
zapoczątku je w ielkie święto byłego 
i-g o  pułku Strzelców  L w o w sk ich , te­
go pułku, k tó ry  24 listopada 19 1S  r 
u tw orzon y został z p ierw szych  obroń ­
ców  L w o w a, z bohaterów  O dcin ków  
Szk o ły  Sienkiew icza, D om u T ech n i­
kó w  i szkoły K on arsk iego  —  z tych  
dzieci L w o w sk ich , jakie, w  obronie 
ukochanego m iasta ofiarnie przelew a­
ły swą k rew  na błoniach ku lp ark o w - 
skich , na W ulce, G órze K adeckiej i 
S try jsk iej, na C ytad eli i Poczcie, w  o- 
grodzie Kościuszki i D yrek c ji K o le jo ­
w ej, na placu Bem a i G ó rze  Stracenia 
z tych  dzieci L w ow sk ich , jakie sztur­
mem w zięły  cm entarz Ł yczako w sk i, 
Pohulankę, śródm ieście i brodzkie 
w zgórza, a potem  w  zw ycięskich  za­
pasach z w rogiem  o k ry ły  się nieśm ier­
telną chw ałą na polach Zim nej \ \ V d y ; 
L ew an d ów ki, Skniłow a, Sokoln ik , Ż u ­
b rzy , K u lp ark o w a, Persenków ki, S ro p - 
k o w a i Pasiek, i w  dniach 20 1 29 
kw ietn ia  19 19  r. skruszyły  w reszce  
zw ycięsko  obręcz, k tórą  43 tysięcy 
żołn ierzy  i 200 dział n ieprzyjaciel­
skich od 6-ciu m iesięcy dław iło 
L w ó w ! A  potem  w yszedł bohaterski 
I-szy pułk  Lw ow sk ich  Strzelców  ze 
swego lw iego i orlego gniazda, by meść 
w olność całem u k ra jo w i. Poszedł na 
k rw aw e boje z w iarą w  zw ycięstw o, 
poszedł po to  zw ycięstw o z praw d zi­
w ie lw ow ską fantazją. I szeał tak przez 
całą w ojnę, rozegrany set kam  ■ ust­
nych i ręcznych  harm om j, rad o sn e  
rozsp cw any tysiącem  p io s n e k  lw o w ­
skich bił i zw yciężał w roga w  takt 
skocznych  dźw ięków  swej o rk iestiy  
p u łkow ej, k tóra  w  pierw szej linji o- 

kopów  rżnęła od ucha popularne 
„H usiaj-siusia”  pod gradem  ognia 
n ieprzyjacielskiego. K u lik o w  - Banu- 
nin - D ziedziłów  - C h ałup ki - U n tcr- 
walden - Peczenia - Z ło czó w  ze 14 3  
działam i i góram i zdobyczy, Z ło ta  G ó  ■ 
ra, Z b o ró w  i K rasna nad Strypą, je -  
z iern a-T arn opol i Z baraż, — oto 
zygzak , k tó rym  I-szy  pułk L w o w sk ich  
Strzelców , n iby piorun, pogruchotał 
w m aju 19 19  r. zapory  n ieprzyjaciel­
skie. Podczas ruskiej k o n tro fen syw y  
gen. G rek ow a, I-szy pułk Strzelców  
L w ow sk ich  stale k ry je  od w rót dyw izji, 
broniąc zażarcie i zw ycięsko każdej

piędzi ziem i, a cofając się ty lk o  na roz­
kaz z gó ry  —  w końcu sam orzutnie 
się zatrzym uje, przez j  dni w spólnie 
z poznańską kom panją odsieczy L w o ­
w a zw ycięsko  odpiera zaciekle sztur­
m y i-g o  K orpusu  ukraińskiego, .1 28 
czerw ca 19 19  r. zaszczytnie bierze u- 
dział w  decydującym  pogrom ie w ojsk  
ruskich , przełam ując je pod K niażeni 
i w n iepow strzym anym  pędzie przez 
Z ło czó w  dociera zw ycięsko  z p o cz ą t­
kiem  lipca du północno-w schodnich  
granic pow iatu  zbaraskiego. Lecz któż 
zdoła opisać świetlaną a krw aw ą d ro­
gę, którą I-szy pułk Strzelców  L w o w ­
skich przechrzczony w m iędzyczasie 
rozkazem  N aczelnego D ow ództw a na 
38 pułk p iechoty  Strzelców  L w o w ­
skich, k ro czy ł w  dalszym  ciągu po 
lau ro w y w ieniec s ław y?  T o m ó w  ca­
łych  trzebaby na pom ieszczenie dzie­
jó w , czy służby kordonow ej nad 
Z bruczem , czy pacyfikacji W ołyn ia, 
czy  niezapom nianego opisu b ezprzy­
kładnie bohaterskich w alk i w y p a ­

dów  w  rejonie P łosk irow a i D erazni 
w  lu tym , m arcu i kw ietn iu  19 20  r., 
czy zw ycięski pochód na L ityń , W in ­
nicę, N ie m iró w  i dalej na U krain ę, 
czy wreszce zw ycięskie boje na dale­
kiej pó łn ocy nad rzeką M niutą i A uta, 
jezioram i Plissą, D ołgoje, a potem  znów  
w yp ad y  pod Połock w czerw cu 920 
r., czy zw ycięskie wfflfci od w rotow e w  
lipcu 19 20  r. w  Plissie, Z ab orju , G łę-

bokiem , D uniłow icza^h, w rejonie 
N o w o -W ite jk i, M ołodeczna, nad B e­
rezyną, w  Bogdanow ie, Lipniszkach, 
Lidzie a w końcu, nad N iem nem  pod 
W ołpam i i R o s ią ?  T o m ó w  całych 
trzebaby na opisanie zw ycięskich  w alk, 
jakie 38 p. p. Strz. Lwrow . stoczył w 
sierpniu 19 20  r. z nawrałą bolszew icką 
pod Brodam i, Sokalem , Ż ó łkw ią , B ar- 
szczow icam i, K u tk o rzem  i w śród ja ­
kich potem  w pościgu za w rogiem  
dotarł znów  aż nad B oh ! W  grudniu 
1920  r. po zawieszeniu broni 38 pułk 
Strz. L w o w . ostatni raz u jrzał swe o j­
czyste m iasto, m aszerując z frontu  
przez L w ó w  do Przem yśla, dokąd za­
rządzeniem  N acz . D -tw a  został na 
stałe przeniesiony. O dtąd zaczęły p o­
w oli butw ieć i rw ać się nici serdecz­
nego zw iązku m iędzy ludnością L w o ­
w a, a pułkiem  jego p ierw szych  o b ro ń ­
ców . Dziś już m ało k to  we Lw ow ie 
pam ięta i w ie o tern, że 38 pułk 
piechoty w  Przem yślu  jest ow ym  sła­
w nym  i ukoch an ym  niegdyś prz-.z 
L w ó w  I-szym  pułkiem  Strzelców  
L w o w sk ich ; że jest on tym  sam ym  
pułkiem , którem u  dnia 3-go maja 19 19  
r. w śród niesłychanego entuzjazm u 
L w ó w  w ręczy ł bodaj że najw spanialszy 
(jaki istnieje w  Polsce) sztandar puł­
k o w y, u fu n d ow an y drogą składek 
przez w dzięczne lw ow skie społeczeń­
stwo, p o k ry ty  p raw d ziw ym  złotym  i 
srebrnym  haftem  i naszyty setkam i

Głosy prasy zagranicznej
o powrocie księcia Karola.

P aryż , 10 czerw ca. (P A T .) W ię k ­
szość prasy paryskiej w yraża  zgodną 
opinję, iż pow rót księcia K a ro la  do 
R u m u n ji usunie trudności, powstałe w 
czasie rządów  Rady regencyjnej i 
p rzyczyn i się do u trzym ania ładu w e­
w n ątrz  kraju . „L e  Jo u rn a l”  tw ierdzi, 
iż nieobecny książę stał całkow icie po­
za kłótniam i w ew nętrznem u P o w ró t 
jego staje się n iejako środkiem  do o- 
siągnięcia jedności narodow ej. D la  po­
m yślnego rozw oju  kraju  zaś, jedność 
narodow a jest niezbędną. „L e  Petit 
Jo u rn a l”  pisze, iż nader korzystn ie 
św iadczy o księciu zam anifestow ana 
przez niego chęć podjęcia natychm ias­
tow ego w ysiłku  w  celu uspokojenia, 
zaniechania gw ałtow n ych  zajść poli­
tyczn ych  i koncentracji dokoła tronu 
ludzi dobrej w oli. „L e  M atin”  tw ier­
dzi, że w R u m u n ji związane są wielkie

nadzieje z osobą m łodego króla, k tó ry  
uchodzi za w ładcę o szerokich i libe­
ralnych  poglądach n ietylko  w  opinji 
zw alczających  się stronnictw , lecz 
także w  oczach m niejszości narodo­
w ych .

Londyn, 10  czerw ca. (P A T .) Żadne 
zdarzenie zagraniczne nie w yw ołało  cU 
wielu lat takiego zainteresowania w 
prasie i opinji angielskiej, jak pow rót 
księcia K aro la  do R u m u n ji. Śm iały i 
w  szczegółach znakom icie przeprow a­
dzony plan pow rotu , budzi ogólny za­
ch w yt społeczeństw a, lubującego się w  
w yczyn ach  rekordow ych . O bjęcie tro ­
nu przez ks. K arola, uw ażane jest tu ­
taj za jedyne logiczne załatw ienie spra­
w y. Prasa daje w yraz  przekonaniu , iż 
k ró l K aro l doprow adzi R um un ję do 
stabilizacji politycznej i gospodarczej.

pereł i drogich  kam ieni, k tóre na ten 
cel o fiaro w ały  L w o w ian k i ze sw ych 
b iżu teryj. Sztandar ten, a raczej o- 
grom na chorągiew , po dziś dzień p rze­
ch o w yw an y  jest przez 38 p. p., jako 
najw iększa relikw ia, jako święta m e­
tryka pochodzenia i chrztu  pułku, ja­
ko św ięty znicz tradycji, uniesiony z 
ojczystego grodu.

N iestety  chorągiew  ta, tak z po­
w odu kształtu, odm iennego od ob o­
w iązującego obecnie w  arm ji polskiej, 
jak i z pow odu ogrom nego ciężaru, 
w y ją tk o w o  ty lk o  może być przez ów  
pułk używ ana. T o  też od szeregu lat 
38 p. p. Strzelców  L w o w . w P rzem y­
ślu p rz y  różn ych  okolicznościach m u­
siał w ystępow ać bez przepisow ego 
sztandaru pułkow ego. Lecz patrjo tycz- 
ny Przem yśl, k tó ry  serdecznie p rzy- 
hołubił i adoptow ał w  swem sercu 
lw ow skie orlęta, pozbaw ione rod zin­
nego gniazda i zapom niane niem al 
przez lw ow skie społeczeństw o, posta­
now ił zaradzić ow em u brakow i. Z ap u ­
kał do ofiarności sw ych  m ieszkańców , 
stw orzył K om itet sztandarow y, k tó ry  
zajął się zebraniem  potrzebnych  fu n ­
duszów  na sprawienie sztandaru i oto 
teraz całe dzieło zostało doprow adzo­
ne do skutku. D nia 15 -g o  czerw ca b 
r. o trzym a 38 pułk p. Strz. L w o w . z 
rąk Przem yślan w spaniały, przepisow ej 
fo rm y sztandar pu łkow y.

U roczystość ta, pojęta i p rz yg o to ­
wana jako w ielkie św ięto całego cy w il­
nego i w ojskow ego  społeczeństw a 
Przem yśla, poprzedzona zostanie sze­
regiem uroczystości w  tern mieście w  
dniach 13  i 14  b. m. —  ale prolog do 
ow ego trzydn iow ego święta odbędzie 
się dnia 12  b. m. we Lw ow ie.

C hociaż bowiem  L w ó w  już może 
zapom niał o I-szym  pułku sw ych orląt 
—  to pułk  ten wciąż pam ięta o swem 
ojczystem  gnieździe i w  tysiącach 
sw ych  serc pielęgnuje dla niego w ier­
nie świętą m iłość i cześć! T o  też o- 
becne swe przem yskie radosne święto 
38 p. p. Strz. I.w . rozpoczyna od te­
go, że w ysyła  zbrojną drużynę do swe­
go ukochanego rodzicielskiego L w o ­
wa, by z pobojow iska na Persenków ce, 
w czasie obrony L w o w a najobficiej 
zroszonego krw ią w szystkich  oddzia­
łów  tego pułku, przyniosła do jego c - 
becnego miejsca postoju garść świętej 
Lw ow skiej ziemi.

U roczyste w ydanie tej ziemi z po­
bojow iska na Persenków ce drużynie 
38-go p. p. Strz. L w o w . przez Z w ią ­
zek O brońców  L w o w a  z udziałem  
władz cyw iln ych  i w o jskow ych  Ziem i 
Lw ow skiej odbędzie się w  czw artek  
dnia 12  czerw ca b. r. o godzinie 10-tej.

St. P.

Z podróży po Egipcie, Palestynie i Syrji. *)

Pan Jan  R ogala , k tórego  znam y 
już jako zdolnego pow ieściopisarza z 

jego try lo g ji „Z a rz ew ie” , „P łom ień ”  
i „O d ku p ien ie”  obdarzył nas teraz 
barw nem i swem i i bogatem i w raże­
niam i z p od róży , jaką odb ył przed 
niedaw nym  czasem po Egipcie, Pale­
stynie i Syrji. Pan R o g ala  jest u m y­
słem w ykształcon ym  sięgającym  do głę 
bi każdej spraw y. Posiada p rzy  tern 
b ystry  zm ysł obserw acy jn y , w idzi 
w szystko , co się dokoła niego dzieje, 
um ie przejrzeć n ietylko  w yp ad k i ale 
i ludzi. Stąd w yn ik a  p lastyka jego o- 
brazów . Cechuje go p rzytem  w ielkie 
zam iłow anie literatu ry  i sztuki. O d ­
czuw a ż yw o  piękno p rz yro d y . K siąż­
ka u trzym an a jest w  w yk w in tn ym  to­
nie na po ły  beletrystycznym , na poły 
naukow ym .

W Egipcie zainteresow ał autora 
oczyw iście najw ięcej grób T u t-an kh - 
amena. D o roku  19 14  D olin a kró lów  
gdzie przechow ały się liczne groby 
faraon ów , była  niedostępną dla z w y ­
k łych  eksploatorów  z pow odu k o n ­
cesji o trzym anej przez A m erykan in a, 
hr. T eod ora  D avis. K ied y  D avis uznał,

że D olina już o tw arła  przed nim 
w szystkie tajem nice, zrzekł się swego 
przyw ile ju  i koncesja przeszła do rąk 
C arn arvon a. O d tej chw ili datuje się 
początek poszukiw ań zaginionej m o­
giły  Tut-ankh-am ena.

C arn aryon  rozpoczął swe prace 
p rzy  pom ocy C artera . Potrzeba było 
m ieć dużo cierpliw ości, aby przeżyć 
kilkuletnie niepow odzenia i zaw ody, 
jakich  los n ow ym  badaczom  nie szczę­
dził. N atra fia li na gro b y  opuszczone, 
zdew astow ane, lub na takie, które ni­
gdy nie b y ły  użyte do swego przezna­
czenia, określone w gw arze technicz­
nej jako  „n iezam ieszkałe” . N a  niew iel­
kim  terenie studja b y ły  prow adzone 
przez sześć lat i pom im o odporności 
ch arakterów  depresja i w ątpliw ości 
poczęły ogarniać badaczy. C hcieli już 
porzucic niewdzięczne pole pracy po­
święcając mu jeszcze ostatni siódm y 
sezon. I w ted yto  właśnie w ciągu pię­
ciu dni odkrycie  grobu zostało d oko­
nane.

Pew nego na długo pam iętnego 
dnia odkopano drzw i w chodow e gro­
bow ca w  całej okazałości: pieczęć

Jan Rogala: „M um je i M an d aty ". N ak ład  G ebethnera i W olffa . W arszawa, 1930.

T u t-an kh -am en a znalazła się i pod 
tym  względem  w ątpliw ości już być nie 
m ogło. N azaju trz  w  odległości 30 
stóp od pierw szych  drzw i znaleziono 
następne. P ow oli, nadm iernie pow oli, 
od k o p yw an o  dolną część drzw i i w  
nich zrobiono o tw ó r p oczątkow o n ie­
w ielk i, w ystarczający, aby wsunąć 
świecę. Pierw szą lustrację przeprow a­
dził C a rte r : na razie m ógł ty lk o  stw ier­
dzić, że przestrzeń za ścianą jest w o l­
na i że już niem a więcej zw ałów  ka­
m iennych . L o rd  C arn arvo n  z córką 
stał obok C artera  i oczekiw ał jego 
w rażenia. A le C arter nic nie w idział 
dopóki w zrok  nie p rzyzw yczaił się 
do zm roku . Pow oli zaczęły się w y ła ­
niać z ciem ności szczegóły urządzenia 
tajem niczej k o m n aty ; jakieś n iezw y­
kłe zw ierzęta, posągi, sprzęty, w szyst­
ko  jarzące się blaskiem  n iezw yk łym , 
blaskiem  szczerego złota. C arter za­
n iem ów ił; C arn aryo n  nie o trzym yw ał 
odpow iedzi na zadaw ane pytan ia  więc 
w z ią ł do ręki pochodnię elektryczną 
i począł sondow ać ciem ności. W raże­
nie b y ło  dla niego zbyt silne, otocze­
nie czekało w  naprężeniu, C arn a ryo n  
m ilczał. G d y  wreszcie cofnął się do 
an tyk am ery , z w yglądu  jego w y w n io ­
skow ano, że stało się: za ścianą był
grobow iec T ut-ankh-am ena.

Po zakończeniu pierw szego sezonu 
pracy grób zam knięto i ciąg dalszy 
odłożono do jesieni z pow odu panują­
cych  upałów . Jesieni tej już C arn a r­
yon nie doczekał. U kąszon y przez 
m oskita uległ zakażeniu krw i. T rz y  
tygodnie trw ała  w alka ze śmiercią. 
Z m arł w  końcu kw ietn ia  19 2 3 .

Od takich to  żyw ych , pełnych na­
pięcia obrazów  roi się książka.

C iekaw e są refleksje snute na te ­
m at Je ro zo lim y . T ru d n o  jest —  pisze 
autor —  na tej ziem i, dośw iadczanej 
ciągłem i klęskam i w ojennem i, nawie­
dzanej przez katastro fy  żyw io łow e i 
przez rów nie ciężką destrukcję, jaką 
szerzy barbarzyństw o i zaw ziętość 
w roga, tutaj właśnie odszukiw ać ślady 
i pam iątki m inionych  chw il h istorycz­
nych. C óż  z nich m ogło pozostać, 
k ied y nawet samo m iasto, stolica D a­
w idow a, było  zdobyw ane, burzone, 
przenoszone z m iejsca na miejsce, od­
budow yw ane i przeistaczane odpow ie­
dnio do potrzeb chw ili, do fantazji 
zw ycięzcy  lub w ym agań o b ro n y i bez­
p ieczeństw a? C o  m ogło pozostać z p a­
m iątek szczególnie drogich  dla serc 
chrześcijańskich skoro  całe pokolenia 
tu b ylców  i zaborców  siliły się na to, 
aby wszelkie vestigia w ielkiego odro­
dzenia religijnego uległy zagładzie,
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Korzystna i celowa
lokata oszczędności.

Em itow ana ostatnio przez R z ą d
Prem jow a P ożyczka  Budow lana, w y ­
łożona do subskrypcji w  dniu 2 czer­
w ca b. r., została p o k ry ta  z o lb rz y ­
m ią n adw yżką i należy przypuszczać, 
że przeprow adzona w  zw iązku  z tent
rcp artyc ja  zgłoszeń um ożliw i ty lk o
częściowe pokrycie  zapotrzebow ania.

T en  n iew ątpliw ie ogrom n y sukces 
pożyczki należy podkreślić specjalnie, 
ma on bow iem  głębokie znaczenie 
społeczno - gospodarcze. Św iadczy to, 
że społeczeństw o nasze doceniło cał­
kow icie znaczenie ożyw ien ia życia
gospodarczego pod postacią w zm oże­
nia ruchu budow lanego, co pociągnie 
za sobą z kolei w zm ożenie tętna pra­
cy całego szeregu gałęzi przem ysło­
w ych , ściśle zw iązanych  z b ud ow n ic­
tw em .

N o w o  em itow ana p ożyczka ma 
1 to  doniosłe znaczenie, że spełniła ro ­
lę akum ulatora d robnych  kap itałów , 
k tóre będąc rozproszkow ane w  rękach  
licznych  jednostek, nie b y ły  w  stanie 
odegrać ro li tw órczej na w iększą ska­
lę i leżały do pew nego stopnia bez­
czynnie. —  Z m obilizow ane dzięki po­
życzce, te drobne kap itały , spełnią 
obecnie rolę tw órczą, a uruchom iona 
kw ota  50 nailj. zł. p rzyczyn i się w y ­
datnie do złagodzenia spraw y m ie­
szkaniow ej w  w iększych  skupieniach 
ludności, a co ważniejsze, kw ota  
w spom niana dzięki jej specjalnem u 
przeznaczeniu pozw oli zatrudnić w ie­
lu bezrobotnych , poszukujących  pra- 

Cy'
N ie  m ożna rów nież pom inąć in n e­

go zjaw iska, k tó re  uw yp u kliło  się po 
em itow aniu  pożyczki budow lanej: 
m am y tu na m yśli n iezw ykle szybkie 
tem po, w jakiem  społeczeństw o p o­
k ry ło  i to z tak w ielką nadw yżką 
em itow aną pożyczkę.

O czyw iście, że na fak t pow yższy  
z ło ży ły  się n iety lko  pobudki natury 
społecznej. O degrały tu pew ną i to 
znaczną rolę korzyści osobiste, które

posiadaczow i zapew niają obligacje tej 
pożyczk i, a m ianow icie: pełne zabez­
pieczenie z łożonych  oszczędności, za­
gw aran tow an ych  m ajątkiem  Skarbu 
Państw a, p ły n n o $ “*lokaty , to znaczy 
m ożność w yco fan ia  w  każdej chw ili 
z łożonych  oszczędności, a wreszcie 
szanse w ygrania prem ji.

W szystkie te czynnik i z ło ży ły  się 
na to, że suma 50 m ilj. zł., jak na 
nasze stosunki zdaw ałoby się dość po­
w ażna, okazała się niew ystarczająca 
dla p o krycia  zapotrzebow ania. Stąd 
w niosek, że społeczeństw o nasze posia­
da pow ażne n adw yżki gotów kow e, 
które zdolne byłob y  i skłonne um ie­
ścić dużo w iększą kw otę na nisko 
oprocentow aną, ale pew ną i płynną 
lokatę.

I tu nasuwa się pytanie, gdzie na­
leży um ieścić tę n adw yżkę g o tó w k o ­
w ą, k tó ra  nieraz leży bezczynnie.

G d zie  znaleźć lokatę pew ną, g o ­
dziw ie oprocentow aną, p łynną i da­
jącą m ożność w yg ran e j?  Innem i sło­
w am i, czy jest lokata rów nież pewna 
i w ygod n a dla poszczególnego posia­
dacza oszczędności, jak obligacje Pre- 
m jow ej P ożyczk i Budow lanej, k tóraby 
jednocześnie służyła celom  n ietylko  
poszczególnych jednostek, ale miała 
za zadanie zasilanie życia  gospodar­
czego w  znaczeniu ogólno - społecz- 
n em ?

N a  te pytan ia należy odpow ie­
dzieć tw ierdząco, bow iem  tym  w aru n ­
kom  czyni zadość lokata  kap itałów  
na książeczkach oszczędnościow ych 
(rów nież w  złotych  w  zlocie) P. K . O ., 
instytucji cieszącej się słusznie naj­
w iększą popularnością i zaufaniem  
społeczeństwa.

D aje ona swoim  uczestnikom  naj­
w iększe udogodnienia, gdyż p rz y jm u ­
je w k ład y  już od j e d n e g o  z ł o ­
t e g o ,  które m ożna składać i podej - 
m ow ać bez w zględu na m iejsce w y ­
staw ienia książeczki oszczędnościow ej 
w  każdym  urzędzie p ocztow ym .

Lwów. dnia 11 czerwca 1930.

M IA N O W A N IA  N A  S T A N O W IS K A  
K IE R O W N IK Ó W  P U B L IC Z N Y  C E I

S Z K Ó Ł  P O W S Z E C H N Y C H .

Pan K u ra to r O kręgu  Szkolnego 
L w o w sk ieg o , zam ianow ał z dniem  i 
sierpnia 1930  r. p. M arję D  u f r a- 
t ó w n  ę, nauczycielkę 7 ki. publ. szk. 
powsz. żeńskiej w  S tarym  Sam borze, 
k ierow n iczką tej szkoły.

K u rato rju m  O. S. L . zam ianow ało 
z dmem 1 sierpnia 19 30  r. w  drodze 
kon kursu  p. K azim ierza M  ę d r z y  c- 
k i e g o ,  nauczyciela 1 kl. publ. szk. 
pow sz. w  K ok u tk ow cach , pow iatu  T a r  
nopoi, k ierow n ik iem  2 kl. publ. szk. 
pow sz. w  K om arów ce Buczacz.

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  P O W S Z E C H N E M .

M in isterstw o W . R . i O. P. przen io­
sło z dniem  1 sierpnia 19 30  r. p. S tan i­
sława K r z y ż a n o w s k i e g o ,  nau­
czyciela 4 klasow ej szko ły  powszechnej 
w  Białej pow iatu  C zo rtk ó w , na stano­
w isko  k ierow n ika  4 klasow ej publicz­
nej szkoły  pow szechnej w  U łaszkow  
cach, pow iatu  C zo rtk ó w .

K u ra to rju m  O. S. L . przeniosło na 
własne prośby z dniem  1 maja 19 30  r. 
p. Irenę K a  r n a ś, nauczycielkę 3 kl. 
publ. szk. powsz. w  Podborcach  p o­
w iatu  lw ow skiego , do 7 kl. publ. szk. 
pow sz. im. R e ja  w e L w o w ie ; z dniem 1 
czerw ca 19 3 0  r. p. Stefanję S t ę p- 
k  c w  s k ą, nauczycielkę 3 kl. publ. 
szk. powsz. w  B aryczu , pow iatu  B rz o ­
zów , do 5 kl. publ. szk. powsz. w  N o - 
w otańcu , pow iatu  Sanok i z dniem  1 
sierpnia 19 30  r. p. E leonorę E  n g 1 o- 
w  ą, nauczycielkę 3 kl. publ. szk. 
powsz. w D obropolu , pow iatu  Buczacz, 
do 3 kl. publ. szk. pow sz. w Ściance, 
p ow iatu  Buczacz.

M IA N O W A N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  P O W S Z E C H N E M .

R ad a  Szkolna P ow iatow a w  Zbo- 
row ie, zam ianow ała z dniem  1 maja 
19 50  r. p. Stanisław ę D  z i w  1 i k  ó w- 
n ę, nauczycielką 1 kl. publ. szk. powsz. 
w  K orszyłow ie.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w  N a ­
dw ornej zam ianow ała z dniem  1 m aja 
19 30  r. p. Jad w igę C z u p r ó w n ę ,  
nauczycielką  i-k l. publ. szk. powsz. w 
F itkow ie .

R ad a  Szkolna P ow iatow a w  Z b ara ­
żu  zam ianow ała z dniem  16  kw ietn ia  
19 30  r. p. Ju lję  P i e c h u t ó w n ę ,  
nauczycielką 2-k l. publ. szk. powsz. w  
K lim kow cach .

zostały usunięte z oblicza ziemi i z pa­
mięci ży jących  tak, aby cień krzyza  
nie padał tam, gdzie przelano krew  
„G a l i le jc z y k a "?  R ob ion o  wszystko, co 
b y ło  w  m ocy ludzkiej, b y  zniszczyć 
sanktuarja  i m onum enty  kultu. Lecz 
pozostała w  całej żyw otności myśl 
wielka, k tóra  objawienie swe znalazła
i stąd zapłodniła świat treścią niespo­
żytą , przeciw której walka  okazała 
się bezsilną. Jerozolim a pozostała k o ­
lebką chrześcijaństwa; tam nastąpiło 
duchow e poczęcie naszej w iary  i c y ­
wilizacji i m y stamtąd wszyscy  ro ­
dem, chociaż rozsiani po kuli z iem­
skiej i z krajem swoim związani. 
Z w iązk i duchowe nie polegają na od­
szukiwaniu szczcg^.^w, o czem trzeba 
zawsze pamiętać, a zwłaszcza w  ziemi 
świętej.

T a k  tedy na całość rzeczy składa­
ją się ujmujące opisy, obrazki prze­
pełnione głębokiemi rozważaniami jak 
np. to ostatnie. N ieraz  delikatny 
uśmiech, w y p ły w a ją cy  raczej ze z ro ­
zumienia natury ludzkiej, niż ze z ło­
śliwości, tow arzyszy  autorowi i stano­
wi jeden z wielkich pow abów  książki.

Naszej literaturze podróżniczej 
p rz yb yw a  dzieło trwałej wartości 
naukow ej, stanowiące zarazem nie­
zw yk le  miłą lekturę.

A llan .

Dzieje losu
W arszawa, 10 czerw ca. (P. A . T .).

Przedstaw iciel h an d low y Sow ietów  w 
P aryżu , N au m o w , k tó ry , jak  już do­
nosiliśm y, w ieczorem  dnia 7 b. m. na 
stacji B iała Podlaska, targnął się na ż y ­
cie, w czo raj w  szpitalu  św. K aro la  Bo- 
rom eusza w  B iałej Podlaskiej, w  obec­
ności delegata W o jew ó d ztw a  lubel­
skiego, K a ro la  H au ke, nadkom isarza 
Stanisław a R u siń sk iego  i kom isarza 
T a ig o w sk ie g o , z ło ż y ł ustne zeznania, 
w  k tó rych  ośw iadczył, że w  partji k o ­
m unistycznej pracow ał jako  a k tyw n y  
członek od r. 19 18 , jako specjalista-

Naumowa.
kuśnierz i jednocześnie zau fan y  czło­
nek partjk  W  r. 19 26  został dełegow a- 
ny do P aryża  jako  k ierow n ik  T o rg - 
predstw a. W  dniu 3 b. m. pismem 
przedstaw icielstw a sow ieckiego w  Pa­
ryżu , N a u m o w  został odw ołany. D alej 
N a u m o w  tw ierd zi, że delegow anie go 
z P aryża  do M o skw y, bez podania po­
w od ów , jest dow odem  tego, iż władze 
sow ieckie pow zię ły  podejrzenie o jego 
nielojalności w  stosunku do Z. S. S. R . 
N au m o w  ośw iadcza, że po aferze Bie- 
siedow skiego w y d a ły  w ładze sow ieckie 
o fic ja ln y  przepis p raw n y , m ocą k tó re­

T A B L i C Z K A

PEŁNE 1 0 0  G R A M Ó W

W Y K W I N T N E J  £ Z E  SCO LA ESY 

D E S E R O W E J ,  
MLECZNEJ,  0 PIECH8 W E J ,

Jtt. Pr*«Ut.: o/H  R. W crthalm , W arszawa, Królewsfc. IŁ  

2«*t n/Maiap. i Slą.lc: „A llla n c* " , Kraków, Siswska 11.

go, dla podciągnięcia dyscyp lin y  i po­
słuszeństwa czyn n ik ó w  urzędow ych  
sow ieckich poza granicam i Z. S. S. R ., 
przedstaw iciel R o sji sowiekiej odm a­
w iający  pow rotu  do kraju  na w ezw a­
nie w ładzy, podlega karze śm ierci. —  
N au m o w  zastosował sic do nakazu i 
udał się w  podróż do M oskw y. Jed n ak  
już na granicy belgijskiej zauw ażył, że 
jest śledzony przez agentów  G . P. U . 
T o  utw ierdziło  go w  przekonaniu , że 
w  R o sji nie czeka go nic dobrego. Po 
odieździe pociągu z W arszaw y, do 
przedziału, gdzie siedział N au m ow , 
wszedł jakiś osobnik, doskonale m ó­
w iący  po rosyjsku  i nawiązał z N au - 
m ow cm  rozm ow ę, n atarczyw ie w y p y ­
tu jąc się o p o w o d y i okoliczności jego 
p o d rć ż y  do M o skw y, o jego stosunek 
do w ładz sow ieckich  1 t. d. N aum ow , 
gd v pociąg dojeżdżał już do Białej 
Podlaskiej, postanow ił w ysk o czyć  z p o­
ciągu, aby piechotą udać się w  .stronę 
W arszaw y, gdzie m iał zw rócić się do 
w ładz polskich  z prośbą o w yd an ie mu 
pozw olenia na w y ja z d  do Fran cji. —  
T ąm czasem  pociąg dojechał do stacji 
i po pó lm inutow ym  postoju  ruszył w  
dalszą drogę. N au m o w , zorjentow aw szy 
się, w yb iegł z przedziału, aby  w y sk o ­
czyć, za nim zaś w ybiegi ów  nieznany 
osobnik. N a  p latform ie nastąpiła ch w i­
la szam otania, poczem  jednak N au m o- 
W'i udało się w ysk o czyć. Postanow ił 
w ró c ’ć do W arszaw y. Służba ko lejow a 
jednak w idząc w yże j opisaną scenę i 
zdenerw ow anego N au m ow a, zaw iado­
m iła o tern pełniącego na dw orcu  służ­
bę posterunkow ego, k tó ry  zb liży ł się 
do N au m ow a z prośbą o w y leg itym o ­
w anie się. W te d y  N au m o w , będąc w  
stanie w ielk iego podniecenia n erw o­
w ego, w yd o b y ł scyz o ryk  i zada! sobie 
k ilka  ran w  brzuch  i piersi. N au m o w a 
odw ieziono do szpitala. T w ierd z i on, 
że nie w y sk o cz y ! z pociągu w  celu sa­
m obójstw a. N au m o w  odm ów ił złoże­
nia zeznań na piśmie, ograniczając się 
do zeznań ustnych. Z ło ż y ł on na ręce 
M inistra Sp raw  W ew n ętrzn ych  poda­
nie, z prośbą o  pozw olenie m u na p o­
b y t półtoram iesięczny w  Polsce, w  ce­
lu  dojścia do zdrow ia, poczem  będzie 
czyn ił starania o pozw olenie na w y ­
jazd do Francji.

Kongres Eucharystyczny.
Poznań, 1 1  czerw ca. (P A T ). K o ­

m itet organ izacy jn y  pierw szego k ra­
jow ego kongresu eucharystycznego, 
k tó ry  odbędzie się w  tym  miesiącu 
w  Poznaniu, donosi, że dotychczas 
zapow iedziało sw ój przyjazd  około  
ic o .000 ludzi.

Rozłam 
w łonie Heimwehry.

W iedeń, 10  czerw ca. (P A T ). D zien­
niki donoszą, że w  łonie H eim w eh ry  
zanosi się na rzłam . Książę Stahrem  
berg jest przeciw nym  polityce Steidle- 
go, proklam ow anej w  K orneuburgu .

Zbrodniarz z Dusseldorfu.
B erlin , 10  czerw ca. (P A T ). Z  

D usseldorfu  donoszą, że z zezn iń  
K iirten a w yn ika , że popełnił on ogó­
łem 60 zbrodni, w  tern 1 1  m orderstw  
i przeszło 20 podpaleń. O becnie K tir- 
ten przyznał się, że w  latach od 19 20  
—  1925  w  A lten bu rgu  w  T u ry n g ji 
zam ordow ał dw ie kobiety  i dokonał 
4 zam achów  m orderczych.

„K obieta W spółczesna". W yszedł z druku 
N r . 2 1 —  tygodn ika „K o b ie ta  W spółczesna", 
N a treść jego z łoży ły  się następujące prace: 
„ N a  m arginesie now ego kodeksu honorow e­
go1 —  Ż o fja  Popław ska. „D a jm y  żyć dzie­
cio m " —  dr. C . Bańkow ska, „P ra ca  zaw odow a 
ko b iety  zam ężnej", „O k ta w ja "  —  M arja Dą­
brow ska, „A n n a  Edes“  — Desider K oszto lo - 
nyi, . O pow ieść bez n a z w y " — D onn B yrn e  
(au toryzow an y przekład z angielskiego St. K u - 
szcłcw skiej), „W y staw a  W spółczesnej Sztu k i 
A u str ja c k ic j"  —  N . Sam otyhow a, „C ien iom  
śp. Jó z e fy  K la w e ro w c j" —  C . W alew ska, „ S y ­
ty  dla głodnego, nie jest tow arzyszem " — Cz. 
W oieńska, „Poezja  a p o lity k a " —  A nna Kiope- 
rów na, „G ło sy  C zy te ln icz ek " —  A. B., „W o j­
na i p ien iądze" —  P., „Ż y c ie  i P ra ca " „ Z  
tea tró w ", „ Z  K in a ". —  Do num eru jest do­
łączony dodatek „Mój D o m " i tablica robót
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KRONIKA
k a u e n d a s ?
Rz.-kat, Barnaby 
Gr.-kat. Fteodozji

W schód słońca g o m 15 
Zachód „ g  19 m 32 

Długość dnia g  16 m 5

L W O W S K A

T E A T R . W IE L K I.
Środa, n  czerw ca, o godzinie 4 p o p o l.: 

„R y c e rz e  k ró le w n y ", w w ykon an iu  dziatwy 
szkolnej, szk. powsz. w  D obrom ilu.

C zw artek , 12  czerw ca, o godz. 4 popoi.: 
„R y c e rz e  k ró le w n y ".

C zw artek , 12  czerw ca, o godz. 8 w iecz.: 
„M a g ja "  —  w yst. gole. J .  O sterw y.

Piątek, 13 czerw ca, o godzinie 4 popol.: 
„R y c e rz e  k ró le w n y ".

Piątek, 13  czerw ca, o godzinie 8 w iec/.: 
„M -igja" —  wyst, gośc. I. O sterw y.

| PALCIE tylko j
Ju lju sz  O sterw a, jeden z najznakom it­

szą ch artystów , k tórego  imię jest na ustacli 
całej Polski, jako tw ó rcy  R e d u ty , w ystąp i go­
ścinnie po raz p ierw szy dziś, w środę, dnia 
I ) - g o  bm. w  T eatrze  W ielkim , na czele swego 
doskonałego zespołu w  ostatniej nowości re­
p ertu aró w  zagran icznych pt. „M a g ja ", s łyn ­
nego angielskiego autora C hestertona. Św ietny 
artysta  kreow ał tę rolę w  W arszaw ie, zd oby­
w ając n iebyw ały sukces. Przy jazd  jego do 
L w o w a jest dla naszego m iasta niebywaiem  
świętem . D yrek cji teatrów  udało  się pozyskać 
R ed u tę  w raz z n ieporów nanym  O sterw ą na 
czele, ty lk o  na 5 (pięć) w ystępów .

T E A T R  M A Ł Y .
S: oda 1 1  czerw ca, o godzinie 8 w iecz .: 

„D jabei" —  gośc. wyst. Lenczew skiego. Zniżki 
ważne.

C zw artek , 12 czerw ca, o godz. 4 popol.: 
„Szelm ostw o  Ska-pena" .

C zw artek , 12 czerw ca, o godz. 8 w iecz.: 
„ D ja b e i"  —  w yst. Lenczew skiego. Zniżki 
ważne.

Piątek. 13  czerwca, o godzinie 8 wiecz.: 
„D iabeł" —  w yst. Lenczewskiego. Zniżki 
ważne.

„D jabeł", dowcipna kom cdja Molnara, z
W ! adysław em  Lenczew skim , w y traw n y m  ar­
ty stą  T eatru  N arod ow ego  w  W arszawie w 
roli tytu łow ej, była gorąco p rzy jm ow an a na 
w czorajszej prem jerze w T eatrze M ałym . Dziś, 
w  środę, dnia i i - g o  bm. i ju tro , w czw artek, 
dnia 1 2-go pow tórzenie tego świetnego, do­
skonale w yreżyserow anego przedstawienia.

W YSTĘ PY T R U P Y  WILEŃSKIEJ.
Środa, 7 .15  w iecz .: „Ż ą d z a " , sztuka

0 ‘ N eilla . Ceny od 1 do 3 zł.
C zw artek , S. 13  w iecz.: „D y b u k "  A n-

skiego. C en y od 1 do 3 zł.
P iątek, 8 .1 y w iecz.: „Z ło d z ie je ", sztuka 

F . B im ka. Prcm jera. C en y od 1 do 3 zł.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A P O L L O : „N ie w in n y  grzech ", film
d źw ięk ow y oraz dodatki dźw iękow e.

C A S IN O : „K siężn iczk a  jazzband u".
C H IM E R A : „W iosenna parad a".
C O L O S S E U M : Pat i Patachon „D o n  K i- 

sz o t"  i „N iem a szczęścia".
K O P E R N IK : „B ebe i S k a" i „G ó r ą  k a­

w alersk i stan".
L E W : „P rzyg o d a  jednej n o cy".
M A R Y S I E Ń K A : D źw ięko w y film  „D z ie ­

je m ałżeńskie" i „W eso ły  k aw aler".
O A Z A  „Ponad śnieg".
P A Ł A C E : „R y c e rz e  m iło ści" (dźw ięko­

w y) oraz „P ieśń  upadłej d z iew cz yn y ".
P A N : „P o licm ajster T a g ie je w ".
S T Y L O W Y : „K rw a w a  lite ra "  z Collen 

M oorc.

I\ ^  ojew ódzki konkurs modeli latają­
cych i redukcyjnych, o rgan izow an y przez K o ­
m itet W ojew ódzki L . O. P. P. we Lw ow ie, 
odbędzie się w  dniach 2 1  i 22 bm . Zgłoszenia 
do 19 bm . przy jm u je  sekretarjat K om itetu  
W ojew ódzkiego  L . O. P. p. we L w ow ie (pl. 
Sm olki 3, I p.).

Wystawa prac uczniów  gimnazjum IX  we 
Lwowie. W  bieżącym  tygodniu  rozpoczyna się 
w  w ym ienionem  gim nazjum  w ystaw a rysun- 
k o w o -fizyczn a, L O P P . i żeglarsko-w ioślarska. 
■ty ystaw a o tw arta  codziennie popołudniu od 
16  do 19 , a w  niedzielę od 10  do 13 . W stęp 
w o ln y .

W iec L e k a rz y  zw ołu ją  O kręgow e Z w iąz­
ki L ekarzy Państw a Polskiego 1 L ek a rz y  Kas 
C h o rych . W iec odbędzie się we L w ow ie 13  
bm. o godz. 1 i- te j przedpołudniem  p rz y  ul. 
L indego 5. a om aw iana na nim będzie spraw a 
p ro jektu  „w y ty c z n y c h  dla um ów  z lekarzam i" 
przedłożonego przez O gólnopań stw ow y Z w ią­
zek  Kas C h o rych  w  W arszawie.

Polskie Tow arzystw o Matematyczne, od ­
dział lwowski odbędzie posiedzenie naukow e 
w  czw artek , 12  bm . o godz. 2 0 .13  w  sali M u ­
zeum  M atem atycznego Politech n ik i z następu­
jącym  porządkiem  dziennym : 1 ) P ro f. Kuna- 
to w sk ii O  geom etryzacji logistyki. 2) Prof.

Banach: O szeregach trygon om etryczn ych  k -  
kunarnych .

T o w . G eograficzne we Lw ow ie. W  środę, 
1 bm. o godz. 18.30 w  sali In stytutu  G-cag a- 

ficzricgo U . J . K ., Kościuszki 9, III  P- odhę- 
clz.c się posiedzenie naukow e. R eferow ać bę­
dzie prof. U n iw ersytetu  z New' H aven (Stany 
Zjcdn-oczone) E llsw orth  H un tington : „T h e
problem  o f the d istribution o f o ivllisation“  
(Zagadnienie rozm ieszczenia cyw ilizacji).

Z  T o w arzystw a  N au kow ego  we L w o w ie . 
Posiedzenie Sekcji H isto rji Sztuki i K u ltu ry  
odbędzie się w  czw artek, 12  bm. o godzinie 6 
w  Zakładzie H isto rji Sztuki Polskiej i W sch o­
dn io-Europejskiej (Gm ach Posejm ow y, II p. od 
frontu). N a porządku w ykład  dra Ignacego 
D rcs lc ra  „O  skutkach w yw o łan ych  p rze­
kształceniem  kościoła św. P io tra  w  R z ym ie  ze 
św iątyni centralnej w form ę k rzyża  łacińskie­
go. G ościom  wstęp dozw olony.

III pełne zebranie lw ow skie j Izb y  prze­
m ysłow o-handlow ej odbędzie się we w torek , 
dnia 17  czerw ca br. o godzinie Wpół do szó­
stej popołudniu w sali posiedzeń Izby.

N ow e meble. Pokaz sprzętów , w y k o n a­
nych przez pracow nię p. Szafrańskiego, o- 
tw a rty  w M iejskiem  M uzeum  Przem ysłu  A r ­
tystycznego codziennie od 9— 2 i 19 — 2 1 .
W stęp 20 gr.

Jeden z najznakomitszych przedsta­
wicieli m edycyny współczesnej, prof.
C . N aegeli z Z u rych u , p rzyb yw a  
w  tych  dniach do L w o w a, na zap ro ­
szenie W yd ziału  lekarskiego naszego 
U n iw ersytetu , i w ygłosi w  czw artek ,

s t o ł e c z n a

Pan P rezyden t R zeczypospolitej
przyjął w czo raj przed południem  M i­
nistra K om un ikacji K iihna, a nastę­
pnie prezesa B anku  Polskiego W ró ­
blewskiego, doradcę finansow ego p. 
D ew eya, oraz szefa departam entu 
spraw iedliw ości M . S. W ojsk . gen. 
Dańca w  spraw ie ułaskaw ień. O godz. 
17  Pan Prezydent R zp iite j podejm o- 

i wal herbatą na Z am ku  zw ycięzców  
m iędzynarod ow ych  kon kursów  h ip ­
picznych.

K R A J O W A

12  b. m., o godz. i8 -te j, W sali K lin ik i 
C h o ró b  W ew n ętrzn ych , w yk ład  dla 
ekarzy i studentów m edycyny p. t.: 
.Zagadnienia konstytucji  w  m edycynie 

współczesnej, z szczególnem uw zględ­
nieniem schorzeń k rw i“ .

S T A N IS Ł A W Ó W . Pożar w szybie nafto­
wym . D nia 9 bm. o  godz. 20.30 w ybu ch ł po­
żar w  szybie naftow )rm  firm y  Standard N o ­
bel w B itkow ie, pow iat N adw orn a. Pożar
pow stał od isk ry , k tó ra  dostała się do otw oru  
świdrowego, gdzie zapalił się gaz. O gień o g ar­
nął p rzyb ud ów ki szybu , oraz halę m aszyn. 
Szkoda w ynosi ok o ło  100.000 zł. Szyb  b y ł 
ubezpieczony.

O T W A R C IE  S A L O N U  B IE L IZ N Y  
M Ę S K IE J.

Celem  um ożliw ien ia  P. T . Publiczności 
nabycia w y k w in tn e j b ielizny m ęskiej, także 
pyjam y z m aterja łów  pierw szorzędnych  fa b ry k  
zagranicznych i k ra jo w ych , założyła  firm a 
W IT T E L S  sk ład y tekstylne we Lwowie, ul. 
R u tow skiego  7, w e w łasnym  zarządzie, pod 
k ierow n ictw em  fachow ej siły, w y tw ó rn ię  i 
skład bielizny m ęskiej, w ykon an ej gustow nie 
wedle ostatniej m ody. Przez cały miesiąc czer­
wiec dla w prow adzenia i zareklam ow an ia na­
szych w yrob ó w  ustaliliśm y ceny bardzo niskie. 
W ybór m aterjałów  ogrom ny. W z o ry  d otych ­
czas niewidziane. 3292

1 T I G A N
Z  sali sądowej.

Święta spow od ow ały  trzydn iow ą 
przerw ę w  rozpraw ie, w czoraj rozp o­
częto ją na now o. Po przesłuchaniu 
iilk u  św iadków  od w od ow ych , k tó rzy  

nie zeznali nic ważnego ani ciekawe­
go, w ezw ano świadka dow odow ego, 
starszego przodow nika służby śledczej 
Ludolła  R adonia, doskonale obznajo- 
m ionego z całym  tokiem  spraw y. Z e­
znania jego, trw ające już w czoraj

Sensacyjny proces.
cztery  godziny, b y ły  dla oskarżonych  
w prost druzgocące. N ie  zadaw ano im 
w  śledztw ie żadnych  pytań , nie p o ­
siadano bow iem  zrazu żadnego mate- 
rjału. D opiero  na podstaw ie zeznań 
T  ereszczuka aresztowano dalszych 
w spółw innych. Podsądni zasypyw ali 
sie w zajem nie, oskarżenie zataczało 
w ięc coraz szersze kręgi.

Komuniści
W czo ra j rozpoczęła się w malej 

ali przed przysięgłym i rozpraw a prze- 
Iwko 4 członkom  centrali K . P. Z 

U ., k tórą  z likw id o w ały  władze polt-
ci

yjne 4 m arca b. r. N a  ław le oskarzo
/eh zasiedli inż. A kiw a K ahan , ur. 

.906 w  Łod zi, Izrael H irsch , ur. 1908 
w  Bóbrcc, urzędnik p ryw atn y , Sam uel 
Ju gen d , urzędnik  p ryw atn y  oraz N a f- 
tali Propper, stud. Polit. Spraw a miała 
przebieg następujący. W  zw iązku  z 6 
m arca tutejszy kom itet K . P. Z . U . 
p rzygotow ał się do m ięd zyn arod ow e­
go „m arszu g ło d n ych ". W  m ieszkaniu 
Kahanego p rzy  ul G ród eckiej 29 
pracow ał Izrael H irsch  bez m arynarki 
przy  odbijaniu odezw  na cyk losty lu  
rotacy jn ym . O koło  godz, n - t e j  w y ­
szedł z tej kam ienicy m łodzieniec, jak 
się później okazało b ył to Jugend 
i obok kościoła św. A n n y  wsiadł do 
tram w aju  „ 3 “ , za nim w siadł rów nież 
w yw iad ow ca. N a  przystanku  cb o k  
ul. T arn ow sk iego  w ysiadł Ju gen d  a z i 
nim w yw iad ow ca. Ju gcn d a oczekiw ał 
inny m łody człow iek, a był to P rop ­
per, odebrał od Jugenda pakunek, 
w ło żył do swej teczki, a gdy mieli za­
m iar się rozstać zostali obaj areszto­
w ani. W  pakieciku było  200 ulotek,

przed sądem.
treści an typ ań stw ow ej, skierow anej do 
ch łopów  i żołn ierzy arm ji polskiej, a 
naw ołu jących  ich  do w ystąpień  prze­
ciw ko  Państw u Polskiem u, celem p o­
łączenia teryto rju m  w schodniej M a ło ­
polski z Z . S. S. R . Podczas przepro­
w adzonej w  m ieszkaniu Kahana rew i­
zji, k tó ry  został w  1929  r. przez w ła­
dze czechosłow ackie z tego kra ju  w y ­
dalony za działalność antypaństw ow ą, 
znaleziono tajną drukarnię, cyk lo sty l 
ro tacy jn y , k ilka  rod zajów  odezw  i 
kilkaset k ilogram ów  papieru, oraz 
zadrukow anej b ibuły. R ów nocześnie 
policja znalazła w  nocy z 2 na 3 m ar­
ca w  Sokalu i w  pow iecie raw skim  
ulotki tej samej treści, co zakw estio­
now ane przy  ul. G ród eckiej 29, zas 
5 m arca zakw estjonow ano w  P rzem y­
ślu na poczcie przesyłkę tych ulotek. 
O skarżeni w ypiera ją  się w in y, tłum a­
cząc się, że członkam i kom unistycznej 
partji nie byli, H irsch  zaś pow iada, źe 
byl ty lk o  płatnym  funkcjonarjuszena 
partji i z tej racji odbijał odezw y. K a ­
han tw ierdzi, że o tern. w szystkiem  nic 

j nie wiedział, a m ieszkanie swoje w yn a- 
■ jął na cele naukow e. R o z p ra w ę p ro ­

w adzi r. Z górsk i, oskarża dr. M ostow - 
I ski. D ziś zapadnie w y ro k .

Zjazd Związku Oficerów Rezerwy.
W ilno, t o  czerw ca. (P A T .) O bra­

dujący w W iln ie podczas Z ielonych  
Świąt w alny zjazd delegatów  Z w iązku  
O ficerów  rezerw y R z p iite j Polskiej, 
zakończył w czoraj o godz. 22-ej swe 
dw udniow e prace. Prezesem  Zarządu 
głównego został w yb ra n y  ponow nie 
ppor. rezerw y p. M inister Przem ysłu  
i H andlu  Eugenjusz K w iatk o w sk i, I.

w iceprezesem  Jó z e f R yszk iew icz  z 
W arszaw y, II. w iceprezesem  W ła d y­
sław T op czew sk i z W arszaw y, III. w i­
ceprezesem dr. Ju ljan  H araszin z G dań 
ska. C złon kam i Zarządu  zostali: W a ­
cław  T arn iew sk i, W ład ysław  N elken , 
Stefan Supiński, M arjan  G rabski, E u ­
genjusz Filala, A dam  A ugustynow icz, 
Tadeusz G arbusiński, Ja n  Szpakow icz

—- w szyscy z W arszaw y oraz W łod zi­
m ierz K ry n ic k i ze Lw ow a, Jó z e f Szw iec 
z T oru n ia , Jó z e f G ło w ack i z Poznania 
1 W ładysław  N iebieszczański z K a to ­
w ic. N astępn y zjazd postanow iono od­
b yć w  czerw cu 19 3 1  r. w  G d yn i.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

ZD ERZENIE T R A M W A JU  Z  
SAMOCHODEM CIĘŻARO W YM .
W czoraj popołudniu  k ierow ca auta 
ciężarow ego N r. 36 16 8 , jadąc ul. Ł y ­
czakow ską, najechał w sku tek  n ieostroż­
ności na w óz tram w ajo w y Nr. 1. 
W skutek zderzenia uszkodzona zo­
stała poręcz u wejścia do w o zu  oraz 
zdarty  lakier na jednej ze ścian.

JA Z D A  N A  GAPĘ. Izrael Beer, 
liczący lat 16 , zarobm k, zam . w  K ra - 
kow cu, pow . Ja w o ró w , u jęty  został
przez policję za przejazd pociągiem  
osobow ym  z Sądow ej W iszni do L w o ­
wa bez biletu.

Z G U B Y . Lo la  Yv Jn b a u m  zgubiła 
w  parku K ilińskiego złotą broszkę 
z brylantem  w artości 200 zł. — W ik ­
tor H elm an, zam . przy  ul. Żu lińskiego 
1 1 ,  zgubił podczas jazdy dorożką 
konną z ulicy A kad em ick iej na ulicę 
Szaszkicw icza zarzutkę w artości too 
zł. oraz parę rękaw iczek.

ARESZTO W AN IE. W  dniu dzi­
siejszym  ujęci zostali przez policję : 
Ja n  Łapiński za kradzież z włam aniem  
do sklepu A d o lfa  M enkesa p rzy  ul. 
T ryb u n alsk ie j 14 . —  T eo d o r D urbak , 
za kradzież z w łam aniem  do miesz-

L. 30
kania ks. Jó z e fa  D ajczaka p rzy  pl. 
B ilczew skiego. —  Jó z e f K o w alczu k , 
za kradzież k w iató w  i agrestu z o g ro ­
du K azim ierza  K u liga  na B ogdan ow - 
ce. — . M aks Laszczow er pod z a rz u ­
tem zbrodni gw ałtu  publicznego oraz 
poszukiw any ze szereg oszustw. —  
Salom on K aspl, handlarz obuw ia oraz 
M andel P ilp l, obaj za pasersrwo.

NAPAD. M arja M aćków , dozor- 
czyni dom u p rzy  ul. Sakram entek 3, 
doniosła policji, że mąż jej Bazyli p o ­
bił ją dotkliw ie pogrzebaczem  po rę­
kach i nogach. O  w yp ad k u  spisano 
protokó ł. — Stefan M aryniec, liczący 
lat 40, z zaw odu buchalter, zam . 
przy  ul. Ź ród lanej 7, u jęty  został przez 
policję pod zarzutem  uszkodzenia 
ciała dokonanego na osobie Stefan ji 
Lew ick iej, zam. p rzy  ul. K ra siń sk ie­
go 9 -

KRADZIEŻE. Jó z e f T y lip sk i, zam . 
przy  ul. P ilichow skiej 8, zaw iadom ił 
policję, że ubiegłej nocy nieznani 
spraw cy po oderw aniu  k łódki u  d rzw i 
jego p iw n icy  skradli mu row er, parę 
b utów  oraz inne rzeczy, ogólnej w a r­
tości 2 3 S złotych . —  D o m ieszkania 
M alci Landes p rz y  ul. Ja k ó b a  H erm an a 
i j  dostał się w czo raj przez o tw arte  
okn o złodziej i po rozbiciu  szafy  skrad ł 
fu tro  m ęskie, palto  1 inne rzeczy, o- 
golnej w artości 130 0  zł. —  Z p o d w ó ­
rza realności p rzy  placu M arjackim  j  
zginął H e n ryk o w i C zap li row er, w a r­
tości i jo  zl. —  W  n ocy  z 9 na 10  bm . 
nieznani spraw cy po zerw aniu  skobla 
u drzw i zam kniętej ko m ó rk i w  real­
ności p rzy  ul. K u lp ark o w sk ie j 3 skradli 
na szkodę Stanisława Chęcią trz y  palta  
zim ow e, w artości 300 zł. oraz na szko­
dę A ndrzeja  K ocana 6 kur, w artości jo  
zł. —  Stanisław H eyder, zam . p rz y  ul. 
N ab ielaka 3 J ,  zaw iadom ił policję, że 
w  czasie nieobecności jego w  dom u w  
dniach od 7  do 10  bm. n ieznany spraw ­
ca za pom ocą dobranego k lucza lub’ 
w ytrych a  dostał się do jego m ieszkania 
i skradł mu kilkanaście losów  lo te ry j­
nych , w artości 280 zł.
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0 Dom Harcerza.
Pam iętam y w szyscy , jaka radością 

i otuchą napełniały nas w  ostatnich 
latach niewoli w ieści o  pow stającym  i 
rozw i łającym  się n ow ym  ruchu w y ­
ch ow aw czym  w śród naszej m łodzieży.
Z  jaką nadzieją w italiśm y pierwsze 
d ru ż yn y  naszego harcerstw a. O parte 
na silnych katolickich  podstaw ach m o­
ralnych, na m iłości B oga i O jczyzn y, 
na niepoham owane) żądzy doskonale­
nia się tak pod w zględem  m oralnym , 
jak fizyczn ym , harcerstw o nie zaw io- 
dlo społeczeństw a W yd ało  już ono 
wiele jednostek w vsoce w artościow ych , 
oddało niezapom niane usługi d źw iga­
jącej się ku niepodległości O jczyźn ie 
w e w szystkich  jej bojach o własne 
Państw o. L w ó w  zwłaszcza, kolebka 
h arcerstw a polskiego, ku w iecznej i 
w dzięcznej chow a pam ięci h arcerzy 
poległych  i ran ionych  w  w alkach  o 
sw oją i kresów  w schodnich przyn ależ­
ność do R zeczypospolite j.

1  dziś rów nież żyw a idea harcerska 
nie przeżyła się i nie skostniała. I dziś 
bow iem  w  niepodległem  Państw ie za­
dania harcerstw a n ietylko  nie zm alały, 
lecz jeszcze w zrosły . O dbudow a m o ­
ralna społeczeństw a w ysuw a się ciągle 
na p ierw szy plan, w  życiu  N arod u  i 
Państw a. Stąd w szyscy obyw atele, św ią-1 
dom i w ielkich  w artości w ych o w aw ­
czych harcerstw a, w inni szczególniejszą 
o toczyć opieką ciągle rozw ija jący  się 
m im o trudnych  w arun ków , ruch h ar­
cerski.

Zasadniczym  zaś w arunkiem  pogłę­
biania i utrw alania ideji harcerskiej, 
jest stw orzenie stałego środow iska tej 
p racy. W ybu dow an ie „D o m u  H a rce­
rza”  we Lw ow ie , jako stolicy połud­
niow o - w schodnich kresów , jest k o ­
niecznością naglącą. Jed n ak  ze w zglę­
du na to, że w  dzisiejszych ciężkich 
w arunkach  budow a dom u, k tó ryb y  
odpow iadał pod w zględem  potrzebom  
harcerstw a, musi potrw ać dłuższy 
czas. „K o m ite t D om u  H arcerza  we 
L w o w ie”  up atrzy ł dla zaspokojenia 
tym czasow ych  naglących potrzeb, re­
alność w  śródm ieściu, k tórą  p rzy  po­
parciu ogółu, chciałby oddać na usługi 
w ielkiej i drogiej ideji.

W  nadziei, że ten głos znajdzie ż y ­
w y  i pow szechny odd źw ięk , K om itet 
zw raca się z gorącym  apelem do spo­
łeczeństw a o przysyłan ie d atków  pie­
n iężnych, za które h arcerstw o zacho­
wa im iona sw oich p rzy jac ió ł we w d zię­
cznej pam ięci.

D atk i m ożna składać na kon to  cze­
kow e P. K  O . nr. 140 .746  —  Zarząd 
Oddziału Lw ow skiego  H arcerstw a P o l­
skiego L w ó w , albo przesyłać przeka­
zem  pod adresem : Zarząd  O ddziału
Lw ow sk iego  Z  H . P. (ks. G . Szm yd) 
L w ó w , ul. A . Potockiego  1. 70.

Ogniska wakacyjne.
W ładze szkolne organizują w  r. b. 

tytu łem  p ró b y  n o w y typ  ku rsó w  w a­
k acy jn ych  dla nauczycielstw a szkół 
pow szechnych . Są to t. zw . O gniska 
W akacy jn e, z k tó rych  jedno (m uzycz­
ne) pow staje w K rzem ieńcu , drucie 
zaś (hum anistyczne) w  T oru n iu .

O gniska W akacy jn e  stanow ią, ro ­
dzaj U n iw ersytetu  w akacy jn ego , po­
św ięconego jednak ściśle określonej 
dziedzinie w iedzy. T a k  np. O gnisko w  
T o ru n iu  obejm uje w y k ład y  i ćw iczenia 

na tem at różnych  zagadnień z dzie­
dziny języka, literatu ry  i h istorji, 
oraz na tem at zw iązanych  z niemi 
zagadnień d yd aktyczn ych . U d ział w  
w ykład ach  przyrzek li w yb itn i p ro ­
fesorow ie szkół średnich i zakła­
dów kształcenia nauczycieli; nie­
k tóre w yk ład y  obejm ą profesorow ie 
szkół w yższych . C ałość stanow i ko m ­
pleks w yk ład ó w  m onograficznych , 
zw iązanych  z ćw iczeniam i. K a żd y  te­
m at ob liczony jest na 60 godzin w y ­
kładów . U czestn ik  kursu  m oże zapisać 
się najw yżej na 120  godzin w yk ład ó w  z 
Ćwiczeniami w  ciągu  m iesiąca, w yb ie­
rając dow olnie k tó reko lw iek  dw a z 
podanych tem atów . D la  uczestn ików

O gniska będzie przygotow an e obszer­
ne, w ygod nie urządzone pom ieszczenie 
internatow e, na m iejscu czynna będzie 
odpow iednio zaopatrzona b ib ljoteka i 
czytelnia, w  godzinach popołudnio­
w y c h  odb yw ać się będą ćw iczenia spor­
tow e i w ycieczki.

Podobne O gnisko W akacy jn e pow  
staje na drugim  krańcu R zeczyp o sp o ­
litej w  Liceum  K rzem ienieckiem . P o­
św ięcone ono będzie w yłączn ie m uzyce 
i obejm ie szereg ku rsów  śpiewu, m u zy­
k i, gry  instrum entalnej o różn ym  p o­
ziom ie, zależnie od zainteresow ań i u- 
zdolnień słuchaczy. W yk ład ó w  podjęli 
się w yb itn i m uzycy, przew ażnie p ro ­
fesorow ie K o n serw ato rjó w  m u zycz­
nych. D yrek to rem  O gniska jest p. 
R u tk o w sk i, profesor K on serw atorjum  
M uzycznego  w  W arszaw ie. D la pogłę­
bienia k u n u ry  m uzycznej słuchaczy

W  bieżącym  roku  odbędą się V . 
N arod ow e Z aw o d y  Strzeleckie we 
L w o w ie  pod protektoratem  Prezyden ­
ta R zeczypospolite j. Prezesem  K o m i­
tetu honorow ego jest M arszałek P ił­
sudski. P rezyd ium  honorow e tw orzą 
w szyscy M inistrow ie i W ojew odow ie, 
dow ódcy K orp u sów , szefow ie D ep ar­
tam entów , władze kom unalne i p re­
zyd ium  T a rg ó w  W schodnich.

K om itet urzęduje w W arszaw ie i we 
Lw ow ie. Pierwsze posiedzenie K o m i­
tetu organizacyjnego tych  zaw odów  
we L w o w ie  odbyło  się dnia 3 b. m. 
w  sali posiedzeń W ojew ództw a, pod 
przew odnictw em  W icew ojew od y Dro- 
janow skiego. K iero w n ik  O kręgow ego 
U rzędu  W . F. i P. W . ppułk. Csadek 
zaw iadom i} zebranych o składzie K o ­
m itetu h onorow ego i organizacyjnego, 
przedstaw ił cel zaw odów , dotychcza­
sową działalność K om itetu  w  W arsza­
wie i zaproponow ał skład K om isji: 
finansow ej, gospodarczej, technicznej i 
propagandow o-prasow ej.

D o K om isji finansow ej w eszli: pre­
zes dr. Tadeusz Polak, dyr. B yrk a , pre­
zes Ja n  H óflin ger, dyr. U h m a, inż. 
Piłat, prezes Izb y  rękodzielniczej G u s­
taw  Pam m er i radny M aksym ow icz.

W  stanie D ak o ty  południow ej, na 
skałach grzbietu górskiego B lack  H iłls, 
powstaje pom nik o lbrzym i, m ający być 
uczczeniem  niepodległości Stanów  Z je ­
dnoczonych , a na jednej z tablic tego 
pom nika w yk u ta  będzie w  skale hi- 
s torja  w ielkiej rzeczypospolitej pól- 
nocno-am erykańskiej w  pięciuset w y ­
razach.

K om itet budow y pom nika zw rócił 
się z p ropozycją  podjęcia się tego tru ­
dnego zadania do b. prezydenta Sta­
nów  Z jedn oczon ych , C alv in a  C oo lid - 
ge‘a, jako m istrza w sztuce m ówienia 
k ró tk o  o rzeczach najw ażniejszych.

P. C oolidge p rzyjął p ropozycję  i 
w yw iąza ł się ze swego zadania z treś- 
ciwością praw dziw ie w y ją tk o w ą.

Z a  p rzyk ład y  jej m ogą służyć dwa 
ustępy z tej historji, tyczące się dekla­
racji niepodległości i u tw orzenia pierw  
szego rządu Stanów  Zjednoczonych .

U stępy te brzm ią:
„ 17 7 6 . Lu d  proklam ow ał odw iecz­

ne swe praw o do dążenia do szczęścia 
i sam orządu i od Boga dany ob ow ią­
zek bronienia tych  p raw  za cenę o fiar 
jak ich kolw iek .

A m eryk ań sk ie  m iasto o klasycznem  
nazw isku „E u re k a " , dotychczas znane 
ty lk o  niewielu A m eryk an o m , stało się 
nagle niezm iernie popularnem  w  Sta­
nach Z jednoczonych . P rzyczyn ą  tego 
stało się stw orzenie tam  ork iestry , z ło­
żonej z 20 człon ków , z k tó rych  naj­
starszy liczy  6 lat. Benjam inek ork ie­
stry, którem u pow ierzono obsługiw a-

prelegenci zorganizują szereg aud ycyj 
m uzycznych  (koncertów ). D la  słucha­
czy przygotow an o  w ygod nie urządzo­
ny internat. K oszt utrzym ania  w ciągu 
5 tygodni w ynosić będzie oko ło  £$ zł. 
Słuchaczam i O gniska m ogą być nau­
czyciele w szelkich typ ó w  szkół pań­
stw ow ych  lub p ryw atn ych , poziom  
jednakże kursów  będzie dostosow any 
przedew szystkiem  do potrzeb nauczy­
cieli szkoły  powszechnej.

Bliższe in form acje w spraw ie w y ­
m ienionych O gnisk podaje „D zien n ik  
U rzę d o w y  M in isterstw a" N r . 4 oraz 
osobna odbitka rozkładu  kursów  w a­
k acy jn ych  dla nauczycieli szkół p o w ­
szechnych, w  r. 19 30  (jest do nabycia 
w  księgarniach). Szczegółow e prospek­
ty przesyłają dyrekcje O gnisk W ak a­
cyjn ych  ::a żądanie.

D o  K om isji gospodarczej w eszli: 
pułk. P ytel, m jr. K nopp , m jr. M agiera, 
N a  czele sekcji sanitarnej tejże K om isji 
stanęli fizy k  m iejski dr. D oliński i dr. 
Domasziewicz.

D o  K om isji technicznej w eszii: inż. 
W alczak H e n ry k , kpt. inż. Sanojca 
A n ton i, imsp. P iątkow ski, nacz. Straży 
pożarnej Spaczyński i pp. R ied l E d ­
m und i K rzyżew sk i.

D o K om isji propagandow o - praso­
wej w eszli: W icew ojew oda D ro jan o w - 
ski, prezes Laskow n ick i B ronisław , 
pro f. N ech ay, pułk. dypl. Pieniążek, 
ppułk. Z ygm un tow icz, reprezentant 
T a rg ó w  W schodnich O stap O rtw in , 
m jr. dypl. K raus, dr. N o w ak  - P rz y ­
godzic;, inż. Tadeusz K uch ar, pro f. inż. 
M inkiew icz, pro f. Harlamd, dyr. Sca- 
zighino W ito ld , doc. dr. Z ierh ofer, 
p ro f. R u d o lf W acek , prezes W ło d z i­
m ierz C ieński, prof. C ieślak, prezes 
Łuszczew ski K on rad  i .  dyr. A gopso- 
w icz.

W e w szystkich  sprawach d otyczą: 
cych  N aro d o w ych  zaw odów  Strzelec­
kich , b liższych szczegółów  udzielai 
O kręgow y U rząd  W . F . i P. W . O . K . 
V I  we L w ow ie , N r . teł. 2 2 -15 .

„ 17 8 7 . D ał sobie, zebrany na zgro ­
m adzeniu, konstytucję, zapew niającą 
jedność wieczną i na k tórej podstaw ie 
w olni obyw atele suw erennych stanów 
utw orzyli rząd o praw ach ogran iczo­
n ych  z niezależnym  kongresem , pre­
zydentem  i trybunałem , aby zapew nić 
w szystkim  obyw atelom  używ anie w o l­
ności, rów ności i spraw iedliw ości” .

T ekst obu tych  ustępów obejm uje 
w  języku  angielskim  76 w yrazó w , o- 
szczędnem u więc p.  prezyd entow i po­
zostały jeszcze 424 w yra z y  na stresz­
czenie w yb ran ych  przez niego epizo­
dów , m ianow icie, rozszerzenie teryto- 
rjum  Stanów  Z jedn oczon ych  na za­
chód, kupno Lu iz jan y, przyłączenie 
Texasu  i K a lifo rn ji, załatw ienie s p c u  
z A n glją  o granicę O regonu i p rzeko­
panie kanału Panam skiego i t. d.

W szystko to zaw arł p. prezydent w 
pięciuset w yrazach , jeżeli jednak każdy 
z tych  epizodów  traktow ał tak zw ię­
źle, jak te dw a ustępy, k tó re  p rz y to ­
czyliśm y pow yżej, to  należy się dziw ić, 
że w  końcu nie zabrakło  m u tekstu na 
w yw iązan ie się z zadania, jakiego się 
podjął.

nie w ielkiego bębna, koń czy dopiero 
w lecie 3 lata.

F antastyczną m yśl stw orzenia ta­
kiego zespołu, zaw dzięcza m iasto bra­
ciom  T h om son , k tó rzy  zrealizow ali ją 
p rz y  pom ocy nauczyciela m uzyki, 
M oidram a. Założenie ork iestry  w ym a­
gało znacznego kapitału , albowiem  
trzeba b yło  sporządzić m iniaturow e

instrum enty z najlepszego m aterjału  
w  pierw szorzędnych  fab rykach  euro­
pejskich. T rzeb a  było  w ło żyć ogrom n y 
w ysiłek  i cierpliw ość p rzy  w yuczeniu  
m ałych m u zyków .

W yn ik i tej żm udnej prasy są —  
wedle doniesień prasy am eryakńskiej 
—  nadzw yczajne. O rk iestra  ta jest na­
der poszukiw aną i o trzym uje zapro­
szenia do w szystkich  miast A erm yk i. 
B ale i wesela ubiegają się o tę dziecinną 
m uzykę. N iedaw n o przystąpiono na­
w et do nakręcania film u dźw iękow ego, 
k tó ry b y  prod ukcje m ałego zespołu 
przekazał całem u św iatu. G d .

Raid krajoznawczy.
D nia s Iipca 19 30  r. rczo cczn ie  :ie 

3 -dniow y doroczny „R a id  K ra jo zn a w ­
c z y ” , organ izow any przez M ałopolski 
K lu b  A utom ob ilow y.

Im prezy sportow e urządzane przez 
lw ow ski K lub, m aja już swoja ustaloną 
tradycję. Pobudzają one przy niezbyt 
trudn ych  w arunkach  regulam inów  ż y ­
cie sportow e, które u nas niestety jesz­
cze nie jest bardzo w ysoko  postaw io­
ne, łącząc przytem  poznaw anie naj­
p iękniejszych zak ątk ów  kraju .

W  tym  ro k u  trasa R aid u  prow adzi 
przez Podkarpacie, w  polskie i czeskie 
T a try . K om isja Sportow a dąży do te­
go, b y  form alności celno-paszportow e 
nie b y ły  uciążliw e i kosztow ne, p rz y j­
mując na siebie w szelkie połączone 
z tern starania.

Ja k  się dow iadujem y, R a id  w zb u ­
dził w ielkie zainteresow anie wśrć<4. 
cz łon ków  K lu b ó w  A u tom ob ilow ych  i 
należy się liczyć z dużym  udziałem  
w ozów .

Ucieczka księżny Lieven.
Ja k  donosi w ych od zący  w  P aryżu  

dziennik rosyjski „Poslcdn ija  N o w o - 
sti” , z R o sji sow ieckiej zbiegła na Ł o ­
tw ę księżniczka Z o fja  L ieven , siostra 
żony b. lorda m era londyńskiego lady 
Stadde.

Ks. L ieven  w  roku  ubiegłym  uw ię­
ziona była przez Sow iety pod zarzu­
tem propagandy religijnej. Z arzu t ten 
oparto na tej okoliczności, iż ks. L ie- 
yen w ykład ała  religję dzieciom  kilku  
.w y ch  znajom ych.

Po zwolnieniu z w ięzienia ks. Lie- 
ven zdołała przekroczyć granice ło- 
tew sko-sow iecką 1 znajduje się obecnie 
w  R yd ze .

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Środa, 1 1  czerw ca.
L W Ó W  (385)- G odz. 17 .4 5 : K on cert po­

południow y z W arszaw y. M uzyka lekka w 
w ykonaniu  o rk iestry  Polskiego R a d  ja pod dyr. 
Stanisław a N aw ro ta . —  18 .4 5 : T ransm isja z 
K ra k o w a : Poradnia lekarska : Zdobycze w na­
uce o now otw orach , w ygł. p. dr. M arja So ­
lecka. — 19 .10 : R ozm aitości k o m u n ikaty  oraz 
koncert z p ły t gram ofonow ych . —  19-25 : 
T ransm isja z W arszaw y: Prasow y dziennik ra- 
d jow y. —  19 .40 : D alszy ciąg rozm aitości. —  
20.00. Zegar z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w W arszaw ie w yb ije  godzinę ósmą. 
T ransm isja hejnału z w ieży M arjackie j w  
K rakow ie. —  2 0 .15 : T ransm isja z W arszaw y: 
Feljeton  M arja A nkiew iczow a „ Jed n a  z pięk­
nych ko b iet" —  M arja K alergis. —  20.30:
T ransm isja z K ra k o w a : K oncert w ieczorn y. 
W y k o n a w cy : pp. Z o fja  Adam ska (w ioloncze­
listka), A leksandra Szafrańska (śpiew), Jan  
H afm ann  ( fo rtń , dyr. B oi. W ałck-W alew ski 
(akom p.).

Czwartek, 12  czerw ca.
LW Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 :  Retransm isja 

sygr.ału czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w W arszaw ie .i hejnału  z w ieży M arjackiej 
w  K rak o w ie . —  12 .0 5 — 13 .0 0 : K on cert z p ły t 
gram ofonow ych  (gram ofon i p ły ty  z firm y 
Katm  i Syn  we Lw ow ie, ul. K op ern ika 1 1 ) .  —  
17 .4 5 : T ransm isja koncertu  popołudniow ego 2 
W arszaw y: w y k o n .: Jó z e f K am iński (skrz.), 
M ;eczysław  T u rsz  (altów ka), M arjan N euteich  
(w iołoncz.) i Ignacy R osenbonn (fort.). S łow o  
wstępne w ypow ie prof. P iotr Pytel. — 18 .45 : 
R ozm aitości, kom u n ikaty oraz k o n cert z p łyt 
gram ofonow ych . —  19 .15 : T ransm isja k o n ­
certu z Josefsp łatzu  w  W iedniu. —  2 1 .3 0 : 
S łuchow isko literackie z W arszaw y. —  22 .1 s : 
T ransm isja kom u nikatów  z W arszaw y. — 
23 00— 24.00: T ransm isja m uzyki tanecznej
z „G a stro n o m ji"  w W arszawie. O rkiestra 
Schliissera i M utzm ana.

V. Narodowe Zawody Strzeleckie we Lwowie
odbędą się pod protektoratem Prezydenta Rzplitej.

Historja Stanów Zjednoczonych
w 500 wyrazach.

Orkiestra małych dzieci.
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Ogłoszenia urzędowe.
AM O R TYZACJE.

N c. I. 74 4 '30 ,5 . N a  w niosek M arjan 11 y O le- 
chow ej w T arn o w ie  Kraszew skiego 882 zarząaza 

się postępow anie celem um orzenia dw óch za­
gin ionych  w eksli po 225 dolarów  opiew ających 
z podpisam i Paw al W alaszki i Jó z e fy  W alasz- 
k cw ej jako w ystaw ców , z k tó rych  jeden byl 
p lam y 28 lipca 1929 a drugi 28 sierpnia 1929. 
W zyw a się posiadacza tych  weksli by jc do dni 
6c od dnia ogłoszenia sądowego tj. najdalej do 
a e w  15 sierpnia 1930  przed łoży! tutejszem u 
Sądów ' albow iem  w razie przeciw nym  uznałby 
jc Sąd za um orzone i bez znaczenia. 5631 

Sąd pow iatow y, O ddział I.
T a rn ó w , dnia 29 kw ietn ia 1930.

T . 630,29. Księdzu B iskupow i obrz. lać. 
w  Przem yślu  zaginął 4 /{• % list zastaw ny B an­
ku K rajow ego  we L w ow ie Scrja III  N r . 1 16 3 3  
w artości nom inalnej 1000 kor. W zyw a się 
posiadacza i interesow anych do zgłoszenia 
sw ych praw  do roku od dnua ogłoszenia. Po 
tym  czasokresie Sąd uzna list ten za um o­
rzony. 56 39

Sąd okręgow y.
L w ó w , 12  kw ietn ia 1930.

L I C Y T A C J E .
t .  II. 3636/27. E d y k t licy ta cy jn y  oraz we­

z w a n a  do zgłoszenia w ierzytelności. N a  w n io­
sek stron y egzekw ującej F irm y T h e  H ouse o f. 
C om m erce H e n ry k  R.appaport postaw iony 
/Bodnie z przepisem  § 188 oe. po praw om oc- 
nem  odm ów ieniu przyb icia  targu uchw alą Sądu 
okr. we L w ow ie z 29 stycznia 1930  R . V . 
10 7 .30 . odbędzie się dnia 17  lipca 1930  o godz. 
1 1  przedpoł. w  biurze N r . II. na zasadzie za­
tw ierd zonych  w arunków  licytacja następują­
cych realności: księga grun tow a G m ina m ia­
sta L w o w a whl. a) 2702 I. połow a realności sta­
now iącej grunt o obszarze 923 n r  1 18  drze­
w ek ow ocow ych , w artość szacunkow a wraz 
z  przynależ. 5.500 zl. N ajn iższa o ferta 2.750 

■zł. Księga gruntow a G m in y  m iasta Lw o w a whl. 
b) 2703 I. połow a realności stanow iącej grun t 
». ob 'zarze 8 15  n r  na k tó re j stoi dom  parte­
ro w y  m ieszkalny, w artość szacunkow a w raz 
z  przynależ. 6.000 zł. N ajn iższa oferta 3.000 zł. 
D o  realności w hl. 2702/I. ks. gr. gm. Lw o w a 
należą następujące przynależności: parkan dre­
w n ian y fro n to w y  i boczny oszacow any na 50 
zl. i 18 drzew ek o w o co w ych  oszacow anych 
na 18 0  z .„  do -realności whl. 2703/I. należą k o ­
m órka o pow ierzchni 42 m" oszacowana na 
200 zl. ustęp oszacow any na 50 zł. parkan o- 
szacow any na 30 zł. o 9 drzew kach oszacow a­
ne na 90 zl. Pon iżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. 5 599

Sąd grodzki m iejski, O ddział II.
L w ó w , dnia 12  maja 1930.

E. 1736/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 22 
lipca 19 30  godzina 1 1  rano odbędzie się w tut. 
Sądzie biuro N r . 4 licytacja  całej realności w hl. 
I0 32  a. gm iny Sulatycze. W artość szacunkow a 
1.05C zł. N ajn iższa o ferta  700 zł., poniżej k tó ­
rej sprzedaż nie nastąpi. 5632

Sąd pow iatow y, O ddział III.
Ż u raw no, dnia 30 maja 1930.

F . 109/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 5 w rze­
śnia 193°  0 godzinie 1 1  przedpołudniem  odbę­
dzie się w Sądzie p o w iatow ym  w  Śniatynie li­
cytacja  pbud. 2 17 3  gm iny Sniatyn w artości 
szacunkow ej 591 zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi 
383 zl. 60 gr. s63 o

Sąd p ow iatow y, O ddział IV .
Sn iatyn , 24 m aja 1930.

E. 1 1 19 / 2 7 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 17  
lipca J930 w podpisanym  Sądzie godzina 9 
odbędzie się sprzedaż realności w h l. 589 gm iny 
Posada górna, a to  —  celem  zniesienia spółw la- 
snosci. oszacow anej na 1900 zł. N ajn iższa o fer­
ta w ynosi 966 zl. 67 gr. 5628

Sąd pow iatow y.
R ym an ów , dnia 26 m aja 1930.

E. III. 3564/28. E d yk t. D nia 8 września 
1930  godzina 10  odbędzie się w  sali III. podpi­
sanego Sądu licytacja  realności obj. w hl. 531 
dzielnica III. m iasta L w o w a ul. Z am arstyn ow - 
ska 3 ; N ajn iższa oferta w ynosi 30.202 zł. 
J-- r  5626

Sąd p ow iatow y m iejski, O ddział III.
L w ó w , dnia 20 maja 1930.

E . 8651 29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 5 
s '- -p n ia  19 30  godzina 9 odbędzie się w podpi- 
s a "v r r  Sądzie biuro 52 lic— acja całej realności 
w i l  87 gm iny Sam bor —  L w o w ska, oszaco­
w anej na 135.766  zl. 10  gr. N ajn iższa o ferta 
w ynosi 63665 zl. 75 gr. poniżej której sprzedaż 
me nastąpi. ,6 22

Sąd pow iatow y.
Sam bor, 13  m aja 1930

E. X II. 5376/29. E d y k t licytac)'jn v  D nia 
17  czerw ca 1930  o godzinie 10  biur Tr. 94 
tut Sądu odbędzie się licytacy jna sorzedaż re­
alności objętej whl. 5 1 S7 gm iny katastralnej 
Stanisław ów  składającej się z 9/84 części z po­
ło w y 1/2 pbud. 729/1 oraz pgr. 1. 555/3 i 
5 5 4 4 . W artość szacunkow a w ynosi 1 10 0  z ło ­
tych N ajn iższa oferta w ynosi 550 złotych . Po- 
: żcj najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 
Przynależności nic należą żadne. 5664

Sąd p ow iatow y, O ddział X II.
Stanisław ów , dnia 23 kw ietnia 1930.

ROZM AITE OBW IESZCZENIA
Prez. 17 12 0 /3 0 . Sąd A p e lacy jn y  ogłasza, 

że pan Zbigniew  Chudzicki m ianow any no- 
tarjuszem  dla Peczeniżyna z ło ży ł przysięgę 
służbow ą i z dniem  20 m aja 19 30  urzędowanie 
°b ją l .  S542

L w ó w , 20 m aja 1930.

C . II. 220/30. E d yk t. Chaim  T u h  wniósł 
przeciw  Szym onow i T u ch  nieznanem u z m iej­

sc a  pobytu  skargę o uznanie własności, R o z ­

praw ę w yzn aczon o na 1 lipca 1930  godz. 9 
rano biuro N r . 1 A ż  do zgłoszenia się pozw a­
nego, jego kuratorem  ustanow iono Pesię T u ch  
w  R adziechow ie. 5627

Sąd pow iatow y.
R adziech ów , dnia 3 czerw ca 19 3°-

Prez. 19 16 5/30 . Sąd ap elacyjny ogłasza, że 
Pan Zenon K aliński m ianow any notarjuszem  
w Zaioźcach, zlożyl przysięgę służbową i obej­
m uje sw ój urząd dnia 1 czerw ca 1930. 5634

Lw ó w , 3 1  m aja 1930.

C g . I. J .  32 1/30 /1. Strona pow odow a Sta­
nisław Suski wniosła skargę przeciw  niew iado­
mem u z m iejsca pobytu  Jó z e fo w i Szubie 
„B ro n c ia k "  w Czarnem  D unajcu o 420 dola­
rów . N a podstawie pozwu w yznaczono au- 
djencję na dzień 16  czerwca, 1930 r. godz. 9 
sala N r . 1 18 .  Celem  strzeżenia praw pozw ane­
go —  ustanawia się dra B irna adw. w  N . Są­
czu kuratorem , k tó ry  zastępować będzie po­
zw anego na jego koszt i niebezpieczeństwo. 
dopóki on w Sądzie się nie zgłosi lub pełno­
m ocnika nie zam ianuje. 5635

Sąd okręgow y. W ydział I. cyw .
N o w y  Sącz, dnia 6 maja 1930 r.

Cg. I. J .  320/30*1. Strona pow odow a F ra n ­
ciszek Suski wniosła skargę przeciw  niew iado­
m em u z m iejsca pobytu  Jó z e fo w i Szubie 
„B ro n c ia k " w C zarn ym  D unajcu  o 420 dola­
rów . N a podstawie pozwu w yzn aczon o au ­
diencję na dzień 16  czerw ca 1930  r. godz. 9 
sala N r  1 1 S. Celem  strzeżenia praw  pozw ane­
go —  ustanawia śię dra B irna adw. w N . Są­
czu kuratorem , k tó ry  zastępow ać będzie p o ­
zw anego na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w  Sądzie się nie zgłosi lub pełno- 
m onika nie zam ianuje. 5636

Sąd okręgow y, W ydział I. cyw .
N o w y  Sącz, dnia 6 m aja 1930  r.
C . V I. 296/30. E d yk t. Strona pow odow a 

Paraska D ykan  zam ężna W aniuk w Iw anow  
cacb w n ;osla skargę przeciw  stronie pozw anej 
niew iadom ej z miejsca pobytu  M arji z T od o- 
row ych  K arbow ska o zniesienie w spółw łasno­
ści realności whl. 243 gm iny Iw anow ce. A u - 
dienja do ustnej rozp raw y została w yznaczona 
na ■> lipca 1930 godzina 10  w podpisanym  
Sąc,Z:e biuro 15 . Pon iew aż miejsce pobytu  
pozw anej nic je s t  znane, ustanawia się D ra 
A u o rzeja  C zajkow skiego , ad w okata w  K o ło ­
m yi ku ratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na 
jej koszt 1 niebezpieczeństwo dotąd, dopóki 
ona sama się nie staw i i nie ustanowi pełno­
m ocnika. 5663

Sąd pow iatow y, O ddział V I.
Kołomyja, dnia 22 maja 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 63/30. E d y k t ugodowy. Otwarcie postę­

powania ugodow ego do majątku Samuela Ru- 
benfelda kupca w Rzeszowie. Komisarz ugo­
dow y Stanisław Jaworski sędzia Sądu okręgi 
wego w Rzeszowie. Zarządca ugodow y dr. 
Stanisław Friihling adw. w Rzeszowie. Audjen- 
cja co  zawarcia ugody w wym ienionym Sądzie 
biuro N r. 12  II. p. dnia 10  lipca 1930  o godz. 
9 orzedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 5 lipca 1930. 5637

Sąd okręgowy.
R zeszów , dnia 3 1  maja 1930.

Sa5 9/30. Postępow anie ugodowe A ltera  
Sitza w Rzeszow ie. W skutek rezygnacji dra 
18 eineta ustanow iony zarządcą ugod ow ym  dr. 
Isser U intenfass ad w okat w Rzeszow ie. 5638 

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 4 czerw ca 1930.

Sa 56/30. E d ykc ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku Jak ó b a  N ie- 
d e n  im ieniem  matoł. Tobiasza, M ajera i 
M arty  N iederów  wlaśc. przedsiębiorstw a han­
dlow ego prow adzonego pod firm ą Paulina 
N ied er w  Rzeszow ie. K om isarz u god ow y Sta­
nisław  Jaw o rsk i sędzia Sądu O kręgow ego w 
R zeszow ie. Zarządca ugodow y dr. Siische 
W asserm ann adw. w  R zeszow ie. A ud jencja do 
zaw arcia ugody w w ym ienionym  Sądzie biuro 
N r. 12 II. p. dnia 10  lipca 1930 o godz. 1 1  
przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 5 lipca 1930 . 5639

Sąd okręgowy.
B zcszów , dn ia 3 1  m aja 1930.

Sa 89/30. O tw arcie postępow ania ugodo­
wego. N a w niosek dłużnika Jak ó b a  H elfe ra  
kupca w Sam borze, otw iera się po m yśli § 1 
o. u. postępowanie ugodowe do jego m ajątku. 
Kom isarzem  ugodow ym  m ianuje się p. A le k ­
sandra Kuczerę sędziego okręgow ego w Sam ­
borze, zaś zarządcą ugod ow ym  D aw ida Lin- 
harda kupca w  Sam borze. W ierzycieli w zyw a 
się aby do dnia 1 lipca 2930 zgłosili swe w ie­
rzytelności u kom isarza ugodowego. A udjencję 
ugodow ą w yznacza się na dzień 3 lipca 1930 
o godzinie 9 pzedpolucln.iem w sali N r . 126  
Sądu okręgow ego w  Sam borze. ,640

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Sam bor. 20 maja 1930.

Sa 64/30/2. O tw arcie postępow ania ugodo­
wego. N a  w niosek dłużnika Jak ó b a  Schorra, 
kupca w  Felsztynie otw iera się po m yśli § 1 
o. u. postępow anie ugodowe do jego m ajątku. 
Kom isarzem  ugod ow ym  m ianuje się p. A le k ­
sandra K uczerę sędziego okręgow ego w  Sam ­
borze zas zarządcą ugodow ym  Szułim a M ana­
g e r a , kupca drzew nego w  Felsztynie. W ierzy­
c e  1 w zyw a się, aby zgłosili swe w ierzytelności 
u kom isarza ugodowego do dnia 10  czerw ca 
1930. A ud jencję ugodow ą w yznacza się na 
dzień 12  czerw a 19 30  o godzinie 9.30 przed­
południem  w sali N r. 126  Sądu okręgow ego 
w  Sam bcrzc. ’ ^ 4 1

Sąd okręgow y. W yd ział I.
Sam bor, -dnia 26 kw ietn ia 1930.

77 , I ° / 2 - O tw arcie postępow ania ugo­
dowego. N a  w niosek dłużnika Salam ona 
G rundlegera, kupca w  Sam borze ul. W cdna, 
otwie* a się po m yśli § 1 o. u. postępow anie u-

godowc do jego m ajątku . K om isarzem  ugodo­
w ym  m ianuje się p. Aleksandra K uczerę Sę­
dziego okręgow ego w  Sam borze, zaś zarządcą 
ugodow ym  Cha^ma Feiw la  2 im. Stadlera, 
kupca w Sam borze. W ierzycieli w zyw a się, by 
do dnia 2 1 czerw ca 19 30  zgłosili swe w ierzy­
te ln o ść  u kom isarza ugodow ego. Audjenję u- 
godową w yznacza się na dzień 23 czerw ca 1930  
u godzinie 9.30 przedpołudniem  w sali N r  126  
Sądu okręgow ego w Sam borze. 5642

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
Sam bor, dnia 10  maja 1930.

Sa 85/30/2. Otwarcie postępowania ugo­
dowego. Na wniosek dłużnika Markusa H elfe­
ra kupca w Samborze otwiera się po myśli §
1 o u. postępow anie ugodowe do jego m ajątku 
K o m tn rzcm  u god ow ym  m ianuje się p. A lek ­
sandra K uczerę, sędziego okręgow ego w  Sam ­
borze, zaś zarządcą ugod ow ym  D aw ida Lin- 
harda, kupa w Sam borze. W ierzycieli w zyw a 
się, abv do dnia 24 czerw ca 1930  zgłosili swe 
wierzytelności u kom isarza ugodow ego. A u ­
djencję 'Ugodową w yznacza się na dzień 26 
czerw ca 1930 o godzinie 9-tej przedpołudniem  
w sali N r. 126  Sądu okręgow ego w  Sam borze. 

Sąd o kręgo w y, W ydział I.
Sam bor, dnia 13 maja 1930 . 5643

Sa 65/30 4. E d y k t. U chw alą Sądu O kręgo ­
wego w  Sam borze z dniia 30 kw ietnia 1930  Sa 
65/30/2 orw arto  postępow anie ugodowe do 
m ajątku R ó z i N eu th aler, kupcow ej w  W olan- 
ce U stanow iono K om isarzem  ugodow ym  Sta­
nisława M aty ja , sędziego Sądu pow iatow ego 
w D rohobyczu, a zarządcą ugod ow ym  Few ila 
M elzera kupca w B orysław iu . W ierzytelności 
zgłosić należy u kom isarza ugodow ego na jpóź­
niej do dnia 12  czerw ca 19 30  r. A ud jencja u- 
godow a odbędzie się dnia iS  czerw ca 1930 
godz. <; w  Sądzie p ow iatow ym  w D roh obyczu  
sala N r. 73. 5623

Sąd pow iatow y.
D roh obycz, dnia 2 m aja 1930.

Sa I. 2. 19 /30/1. W  postępow aniu ugodo- 
wem  do m ajątku dłużnika R a fae la  H aspla w 
U strzykach  odroczono audjencję ugodow ą z 
powodu — zm iany pro jektu  ugody na dzień 
13  czerwca 1930 . godz. 9 biuro N r . 8. 5 6 11

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I. 2.
Sanok, dnia 6 maja 1930.

_-a I. 2. 35/30/2. E d y k t ugodow y. O tw arto  
postępowanie ugodowe do m ajątku  Jak ób a 
C unsbrrga kupca w Lisku . K om isarzem  ugo­
dow ym  S. S. O. M iron  B u g i.ra , 2 ..rządcą ugo­
dow ym  Szym on B riick  kupiec w  Lisku . A u ­
diencja ugodow a w t u t . ' Sądzie b u r o  N r . 8 
dnia 24 czerw ca 1930  godz. 10  przedjzoł. 56 12  

Sąd okręgow y, W yd ział I. S. 2.
Sanok, dnia 10. m aja 1930.

Sa I. 2. 36/30/2. Edykt ugodowy. Otw arto 
postępowanie ugodowe do majątku Salamona 
Scherza kupca w Rzeszowie. Komisarzem u- 
godow ym  S. S. O . M iron Bugiera. Zarządcą 
ugodow ym  Ja k ó b  Hersh Roch w Rzeszowie. 
Audjencja ugodowa w tut. Sądzie biuro N r. 8 
dnia 26 czerwca 1930  godz. 9 przedipoł. 5613  

Sąd okręgowy, W ydział I. S. 2.
Sanok, dnia 10  maja 1930.

Sa I. 2. 40/30. E d yk t ugodow y. O tw a rto  
postępow anie ugodow e do m ajątku  N issena 
1 c.zera, kupca w  Jaśliskach . K om isarzem  ugo­
d ow ym  S. S. O. M iron  Bugiera. Zarządcą u- 
godow ym  M ozes Sudw erts w  Jaśdiskach. A u - 
djencia ugodowa w  tut. Sądzie b iuro N r . 8 
dnia 1 lipca 19 30  godz. u  przed poł. 5614 

Sąd o kręgo w y, W yd ział I. S. 2.
Sanok, dnia 10  maja 1930.

Sa I. 44/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodow ego do majątku dłużni­
ka Lciby Kleina nieprotokołowanego kupca 
w Tarnopolu. Komisarz ugodow y W. Zarzycki 
s?dz;a Sądu okręgowego w Tarnopolu. Zarząd­
ca ugodow y N . Sass kupiec w Tarnopolu. A u ­
diencja do zawarcia ugody odbędzie się w  Są- 
uz-e ckręgow ym  w Tarnopolu, dnia 3 czerw­
ca 1930  o godzinie 19  rano w biurze N r . 25. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do dnia 
3 1 maja 1930. 5645

Sąd okręgowy. W ydział I. Sekcja niesporna.
Tarnopol, dnia 26 kwietnia 1930.

Sa I. 23/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodow ego do majątku dłużnika 
Rubina Blitza nieprotokołowanego kupca to- 
warów bławatnych w Grzymałowie. Komisarz 
ugodow y Franciszek Juzwa Naczelnik Sądu 
powiatowego w Grzymałowie. Zarządca ugo­
dowy dr. Iwan Lubaczewski adwokat w G rzy­
małowie. Audjencja do zawarcia ugody odbę­
dzie się w Sądzie powiatowym  w  Grzymałowie 
dnia 23 kwietnia 1930  o godzinie 10  rano. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelnośi do dnia 
22 kw'etnia 1930. 5646

Sąd okręgowy. W ydział I. Dział niesporny.
Tarnopol, dnia 12  marca 1930.

Sa 44/29/12. Postępowanie ugodowe dłuż- 
mka Pinkasa Czobana nieprotokołowanego 
kupca w Luce małej zastanawia się z pow odu 
cołn-.ęcia wniosku ugodowego przez dłużnika. 

Sąd okręgowy, W ydział I. dział niesporny.
T arn o p o l, dnia 16  stycznia 1930. 5647

Sa 1 49/30 1. Edykr ugodow y. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Schewccha Bosego kupca w Skalacie. Komisarz 
ugodow y Wladvsław Ilnicki naczelnik Sądu po­
wiatowego w Skalacie. Zaządca ugodow y dr. 
A. Tryhubczak adwokat w Skalacie. Audjencja 
ugodowa odbędzie się w Sądzie powiatowym  
w Skalacie dnia 12  czerwca 19 30  o godzinie 10  
przed|>ołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelnośi do dnia 10  września 1930.

Sad okręgową', W ydział I. Sekcja niesporna.
Tarnopol, dnia 5 maja 1930. 5648

oa I. 26/30/22. W  sprawie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Mechla Le- 
witera kupca w K ozłowie w\rznacza się p o­
nowną audjencję ugodową, która odbędzie się 
w tut. Sądzie dnia 17  czerwca 19 30  o  godzi­

nie 10  rano w sali roz p raw  N r . 8 na k tórą  
w z yw a  się w szystkich  w ierzycieli z rów noczes- 
nem zaw iadom ieniem  tychże, że dłużnik pod­
w y ższy ł staw kę ugodową o 5% . 5649

Sąd o kręgo w y, W ydział I. Sekcja niesporna.
T arnopol, dnia 1 maja 1930.

Sa I. 39/30/2. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku dłużnika 
U schera L e ib y  H arasa nieprotokołow anego 
kupca w T arn o p o lu . K om isarz ugod ow y W . 
Z arzyck i sędzia Sądu okręgow ego w  T a rn o p o ­
lu. Zarządca ugod ow y N . Sass kupiec w  T a r ­
nopolu. A udjencja do zaw arcia ugodą- odbędzie 
się w Sądzie okręgow ym  w  Tarnojoolu dnia 
20 maja 1930  o godzinie 10  przedpołudniem  
w biurze N r . 25 C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do dnia 17  maja 1930 . 5650

Sąd okręgow y, W ydział I. Sekcja niesporna.
T arn op ol, dnia 18 kw ietn ia 1930.

Sa 51/30 . E d y k t U godow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodowego do m ajątku M ajera 
M iinzera w  Busku nie wpisanego w  rejestrze 
handlow ym . Kom isarz ugod ow y Bogusław  
Lew icki naczelnik Sądu pow iatow ego w Busku. 
Zarządca ugod ow y dr. Szaps. K u lten  adw. w 
Busku. A udjencja do zaw arcia ugody dnia 30 
czerw ca 1930  godz. 9. Czasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 22 czerwca 19 30  w Sądzie 
pow iatow ym  w Busku. 5656

Sąd okręgow y.
Z łoczów , dnia 22 maja 1930.

Sa fo  30. E d yk t ugodow y. O tw arcie po­
stępowania ugodow ego do m ajątku  Leona 
W eintrauba w  Brodach, nie wpisanego w re­
jestrze h andlow ym . K om isarz ugod ow y P 
Ju lju sz  B ętkow sk i naczelnik Sądu pow iatow e­
go w  Brodach. Zarządca ugodow y p. Szlojm a 
M eisler kupiec w Brodach. A ud jencja do za­
warcia ugody dnia 26 czerw ca 1930  godz. 1 1 .  
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 1 6  
czerw a 19 30  w Sądzie pow. w  Brodach. 5 6 5 7  

Sąd okręgow y.
Z iozów , dnia 16  maja 1930.

Sa 53 30. E d ykc ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku Jó z e fa  
W ugm ana i R eg in y  Schnee zain. W ugm an w  
Złoczow ie niew pisanych w rejestrze handlo­
w ym . K om isarz ugod ow y Jarosław  B aranow - 
ski, Sędzia Sądu okręgow ego. Zarządca ugodo­
w y  D r. Hessel, ad w okat w Z łoczow ie. A u ­
diencja do zaw arcia ugody w  w ym ienionym  
Sądzie b iuro N r. 43 dnia 2 lipca 1930  godz. 5. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 22 
czerw ca 1930 . • 5658

Sad okręgow y.
Z łoczów , dinia 22 m aja 1930.

Sa 57/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego do m ajątku Izaka K in ­
ga, kupca w K am ionce Strum ., niew pisanego 
w rejestrze handlow ym . Kom isarz ugod ow y 
A n drzej Szczepaniak, naczelnik Sądu pow iato­
wego w  K am ionce Strum . Zarządca ugod ow y 
Salom on Engel, kupiec w K am ionce Strum . 
A ud jencja do zaw arcia ugod y dnia 3 H|>ca 1930  
godz 9. Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności 
do 25 czerw ca 1930  w Sądzie pow iatow ym  
w' K am ionce Strum . 5682

Sąd okręgow y.
Z łoczów , dnia 3 1  maja 1930.

Sa 24/30. Postępow anie układow e do m a­
jątku  dłużników  LU zora 1 Lei W assersteinów 
w D ubiecku zastanow iono. 5669

Sąd okręgow y.
przem yśl, 24 maja 1930.

U ZN A N IE ZA  ZM ARŁEGO.
T . 133/26 . A n ton i K ulpa, u rod zon y 1878 

w C hodaczkow ie m ałym , jako żołnierz au- 
strjack i zaginął w  czasie w o jn y. Celem  ro z ­
wiązania m ałżeństwa w zyw a się, aby do 6 
m iesięcy od dnia ogłoszenia dano znać o nim  
Sądowi albo D row i C etnarskicm u, adw okato 
wi we Lw ow ie, ul. Kościuszki 1. 18. 4657

Sąd okręgow y.
L w ó w , 28 m arca 1930,

T . 1 17 /3 0 . P io tr Seniek, u rod zon y 1893 
w  N iem irow ie, jako żołn ierz austrjacki zag i­
nał na froncie w łoskim . Celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się. aby do pól ro k u  od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadom ości o nim Są­
dowi. 4 6S8

Sąd okręgow y.
L w ó w , 4 kw ietn ia 1930.

T . 7/30. Leon A d ler, u rodzony 1895 we 
L w ow ie, jako żołn ierz polski zaginął. Celem  
uznania go za zm arłego w zyw a się, aby do pół 
roku  od dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości 
o nim Sądowi. 4659

Sąd okręgow y.
L w ó w , 5 m arca 1930.

T . 104 :30 . G rzego rz  T erech . u rodzon y 
18 7 1 w Fod cm szyczyźn ie. iako w oźnica au ­
striacki taborow  zaginął w  r. 19 14 . Celem  
uznania go za zm arłego w zyw a się. aby do pól 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadom ośi 
o nim Sądowi. 4gg0

Sąd okręgow y.
lw ó w , 4 kw ietnia 1930.

T . 144/30. W asyl K uczer, u ro d zen i' 1S96 
z M arkow iec, żołnierz zaginął roku 19 15 .  
Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd 
albo kuratora  M ichała B u rty k a , w  M arko w - 
cach o zaginionym  do 6 miesięcy. 5231

Sąd okręgow y.
Stanisław ów . 25 kw ietn ia 1930.

T . 2 i8 '2 9 . M iko ła j Suczko syn Stefan a i 
Pelagji urodzony 13  grudnia 18 8 1 w  K ruszel- 
nicy gr. kat. jako  żołn ierz au strjacki zaginął 
! ? I?  T\ w,.,n iew ? ,; rosyjsk ie j. W iadom ości o 
nim  udzielić należy tut. Sądowi, k tó ry  po 
szesciu miesiącach od dnia tego ogłoszenia 
w yd a ostateczne orzeczenie. 5306

Sąd o k ręgo w y, W ydział I.
S try j, dnia 19  m arca 1930.
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Notowania giełdowe.
GIEŁDA LW OW SKA.

L w ó w , 10  czerwca.

N a G iełdzie ak cy jn e j lekkie  zainteresow a­
nie papieram i państw ow em i, zresztą brak  pcp 
p y iu .

N o to w a n o : do larów ka 65 65 25, pre-
m jó w k a  109 .75 , B a n k  Polsk i 168-

U sposobienie spokojne p rzy  chw iejnej ten­
dencji.

D o lar w  obrotach p ryw atn ych  zł. 8.88*50.
W  obrotach m iędzybankow ych  u trzym u ją  

się kursy dewiz na n iezm ienionym  poziom ie.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
' L w ó w , 10  czerw ca,

i* Pszenica zb iorow a, jęczm ień, owies, w y k a  
Zw yżku ją  w  cenie, natom iast żyto , bobik, 
hreczka oraz o tręb y spadły w  cenie.

T endencja niejednolita, usposobienie spo­
kojne.

iYurss ustalone na podstawie cen ry n k o ­
wych', loco P o d w o ło czyska : pszenica k raj. zb io ­
row a 34.50— 35-50, ży to  m ałop. jednolite 
15  50— 16. żyto  zbiorow e 14 — 14.50, jęczm ień 
m ałop. przem iał. 14 — 14-50, jęczm ień pastew ny 
1 3 — 13 .50 , owies m ałop. 14 — 14 .50 , bobik
19 .50 — 20.50, w y k a  czarna 26.50— 27.50, yyka 
szara 25— 26, hreczka 20— 2 1 ,  otręby żytn ie 
7  —7 50, otręby pszenne 9 .75— 10 .25 . —  L o co  
L w ó w . pszenica k ra j. zb iorow a 37— 38, ż y to  
m aiop. jednolite 18 — 18.50, ży to  zbiorow e
16 .50— 17 , jęczm ień m ałop . przem iał. '16 .2 5 —  
16 .75  ,owies m ałopolski 16 .50 — 17 , o tręb y  
żytn ie 8— 8.50, otręby pszenne 10 .7 5 — 11 .2 5 .

Inne k u rsy niezm ienione.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, 10 czerwca 1930

idferli-i 
Budapeszt 
Buki reszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolao 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych
Renta majowa 
Renu lutowa 
Dunaj S. Adris 
3aikverein 
Kompas 
Landerbank

168-8700 
! 23-80-00 

4-20-3/, 
189-25 

34-39 50 
37-08-00 

707-75 
27-76-50 
20-93 04 
79’34-iO 

137-00-00 
1-75-0 
1-750 
S2 90 
18-25 
12-00 
25-50

Czerniowce
Austr. kol. p,
G olesze*
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hut.
Poidi Hiitten
Prager Eisec
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Nafta
Schodnica

46 00 
38 05 

238-00 
19500 
110 00 

25 40 
727 00 
133-10 
353 50 

8600  
359-50 

12 75 
4-85 

33 20 
38-25 
28-00 
10 00

GIEŁDA WARSZAWSKA

Warszawa, 11 czerwca 1930 
Bank Dysk. 116'50 Modrzejów I0'50
Bank Handl. 110'00 Ostrowiec B. 56 50
Zw. Sp. Zar. 72 50 Starachowice 1900
Bank Polsk 170 50 Syndyk, roln. 10"00
Dąbrowa 50"00 Zieleniewski 5 3 0 0
Siła i światło 85‘00 Zawiercie 10 50
Spiess 101 'CO Haberbusch 110'00
T/arsz. cuk. 35"00 Borkowski 05*00
W ęgiel 49 OC Bank Małop. 27 '00
Cegielski 51 "00 Siersza d. 29"50
Lilpop Rau 27"25 Rudzki 18’50
Bank Zachód. 73"00 Spirytus '23-50
Firlej 36-00 W ysoka 235’25
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8 %  oblig. komun. Banku G osp. Kraj. 94"Q0 
8%  listy zastawne Banku G osp. Kraj. 94’OG 
4 %  inwestycyjna 109’50 
5J/a pożyczka konwersyjna 55'00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 52’25 
pożyczka kolejowa 102 50 
pożyczka dolaruwa 65"00 
dolarówka 72 00

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa, 11 czerwca 1930

Dolary St. Zj
Belgja
Kopenhaga
iłowy Jork
Berlin
Praga
Sztokholm
Włochy

. 8-88-05 
124-50 00 
233-6200 

8-90-09 
212-75-00 
26-46-05 

239-40-00 
46-73-C0

Franki fr.
Holandja
Londyn
Paryż
Bukareszt
Szwajcarja
Wiedeń
Gdańsk (of.)

34-92-05 
358-75-00

43-34-00
35-: 2 0 0  

5 30-05
172-75 00 
125-88 00 

173-32

O G Ł O S Z E N I A .

O statnie w iad om o ści 
g iełdow e.

GIEŁDA LW OW SKA.
L w ó w , 1 1  czerw ca.

N a G iełdzie akcyjnej ^tfttój w  tran sak­
cjach. tendencja u trzym ana, usposobienie bez 
och oty.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lwów, 1 1  czerwca.

N a G iełdzie zbożow ej tendencja u trz y ­
mano, usposobienie spokojne.

Zw ołujem y W A L N E  ZG R O M A D ZE N IE
spóińiików: „W ytw órn i czekolady, cukrów
deserowych „Lwowianka“  spółka z og,ani- 
czoną poręką we Lwowie‘>  mianowicifc 'M arję 
C iesielską we L w ow ie, Ł yczak o w sk a 7 F ierra 
Platinga we L w ow ie, M urarska 33', na dzień 
1 3  czerwca 1930  o godzinie j-te j popołudniu 
u notarjusza Ja n a  R astaw ieckiego  we L w o ­
wie, R u tow sk iego  7. Porząd ek dzienny: 1) 
U dzielenie ab solutorjum  lik w id a to ro m -1  u- 
w olnienie ich od odpow iedzialności; 2) U - 
chw ala co do w ykreślen ia. —  L ik w id a to ro w e : 
K. Zalęski, L w ó w , G ród ecka 70, S. Fuchs, 
L w ó w , Z yb lik iew icza  43. 5684

UCFIW AŁĄ W alnego Zgrom adzen ia z 28 
kw ietn ia  19 30  postan ow ion o  rozw iązanie 
fir m y : „D E R S“  Fab ryk a  ogniw  galw an icz­
n ych  i aku m u latorów , Sk a  z oigr. odp. we 
L w o w ie . L ikw id atorem  w y b ran o  Stanisław a 
R ew u ck iego , Lw ó w , Z im orow icza 6, k tó ry  
w zyw a w ierzycieli do zgłoszenia pretensji do 
3 m iesięcy. 5683*3

„SŁO W A  POLSKIEGO** kom plet z czasów 
inw azji rosyjsk ie j ( 19 14 / i s  r.) do nabycia. 
W iadom ość w  A d m in istracji. 0-3

D yrek cja  O kręgow a 1 ołeji państw o­
w ych  w e L w o w ie  ogi isza w  „M o n i­
torze. P o lsk im ”  N r . 1 3^ :  dnia ó-_gc

---1 r -7 i  n  1 ^
v A j -  --- ^ .1'-'

czerw ca 19 30  ir. przetarg na m alow a-

nie żelaznych ko n stru kcy j m osto­
w ych . T e rm in  w noszenia o fert u p ły ­
wa z-dniem  28 czerw ca b. r. o godz. 
12 -te j. 5661

OŚMjlO.GODZINNY 
D Z I EŃ  R O B O C Z Y
dla robotników lub robotnic fabrycznych przy­
prawia ich zawsze^o cierpienia i odparzanie nóg 
D latego  też dla zdrowia wszyscy powinni za­
wczasu moczyć nogi z dodaniem je d n e j łyżki

S O L I  [D O  K Ó G  „ J A N A "
a  w te d y p ra c a  p rze jd zie  n iesp o strzeżen ie.

Dostać w,i*aptekach, składach aptecznych i perfumerjach.

H A L L O ! H A L L O !
G d y już jesteście zdecydow ani na 
kupn o  radjnodbiornika, a nie w ie­
cie jaki b y łb y  dla W as Szanowni 
C zy te ln icy  najodpow iedniejszy 
najlepszy, to  p izw alam y sobie 

przypom nieć W am , iż ty lk o

M tUJM l 
» ADIO|

(W SZECH ŚW IATO W EJ M ARK I}
Trojka Philipsa posiada specjalnie staranny dobór części składowych, oraz w /b ó r  sze- 
matu dokładnie wypróbowanego, gwarantującego zupełnie pewne wyniki. O doiornik  ten 
posiada znakomitą selektywność, silę i czystość głosu. Trójka Philipsa niema sobie rów ­
nych wśród 3 -lam powych odbiorników , przewyższa wiele aparatów o  większej ilości 
lamp. Trójka Philipsa ma zastosowane lampy t. zw. złotej serji nast. A  425 , A. 409, 
oraz B. 443 , głośnikowa. O dbiornik ten można również stosować jaao wzmacniacz 
muzyki z płyt gram ofonow ych. O dbiornik ten jest zm ontowany w eleganckiej skrzynce 
metaiowej (patrz rysunek). Cena za kom plet według następującego kosztorysu: 1 odbior­
nik „T rójka  Philipsa'*, 3 lampy Philipsa, 1 głośnik Philipsa nr. 2016 , razem zł. 3 59 -— , 
1 akumulator 4-volt. zł. 3 5 .— , 1 baterja anodowa „Centra** i 20-volt. zł. 24 .— , 1 para słu­
chawek I rzędn. jakości zł. 1 7 .— , kom pletny materjał na antenę zJ ' 8.— , razem zł. 450 .— .

O A Ł A  E U R O P A  N A  G Ł O Ś N I K !
Idealny ten kom plet postanowiliśmy, celem udostępnienia szerokim warstwom społeczeń­
stwa, sprzedać na nader dogodnych warunkach, bo  na 10  rat miesięcznych. Przy za­
mówieniu należy wysłać pierwszą ratę w kwocie zł. 4 5 .— , 01 az za koszta przesyłki 
i opakowania zł. 1 5 .— , razem zł. 60.— . Pozostałą zaś sumę rozkładamy na 9 rat 
miesięcznych po zł. 45 .— . D o każdego odbiornika złączoną jest kilkuletnia gwarancja 
oraz ilustrowana broszura (wydawnictwo Philipsa), w której na 20 stronicach są 
szczegółow o poaane wskazówki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchomienia. 
Zamówienia na pow yższych warunkach przyjm uje i wykonuje dla P. T. Urzędników 
państwowych, oraz dla osób prywatnych zasługujących na kredyt, do wszystkich 
miejscowości Rzeczypospolitej, firma „UNIWERSAŁ** we Lwowie, przy ul. Kołłątaja 
1 - 3 . (tel. 74- 80). (Za całość towaru w  drodze firm a odpow iada). K orzysta jcie  zatem  z tak 
korzystnej oferty, tembardziej, że oferujem y W am  kom plet znanej w szechśw iatow ej sławy 

firm y PhiHpsa. Zwracamy uwagę na adres:

ZlUDf MDJOTEOTZlIł JltIWEBSr LWÓW. KuUATfiM 3. Wn 14-80
U W A G A ! Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akcesorji.

C H A R T  P IT T .

(Przedruit wzbroniony A

43)

Krwawa północ.
Autoryzowany wolny przekład 

z angielskiego.
T rzygo d zin n e  w rzaski i w yc ia  w 

forkasztelu  zak o ń czy ły  się naglą ciszą.
G łębokiego  milczenia pól lod ow ych  

nie p rzeryw ał żaden dźw ięk z w y ją t­
kiem  świstu w iatru  w  kom inach  pa­
row ca. C za rn y  G u ffy  oparł się o ba­
lustradę i w y jrza ł niespokojnie na 
pokład . Czas był, aby załoga poszła 
spać.

A le y/szak rozhulani m arynarze 
n igd y nie pilnują się godzin! T a  ich 
dzisiejsza punktualność była czemś 
n iezw ykłem .

Śm iertelny k rz y k  w yd arł się z 
m ro k ó w  n ocy. N a  pokładzie rozległ 
się w ystrzał. Po  deskach zadudniły 
ciężkie buty  i ktoś upadł na schodki 
C za rn y  G u ffy  sięgnął do rew ofw eru 
i obrócił się na spotkanie z niew iado- 
m em .

Znalazł się tw arz  w  tw arz z A xe- 
lem C hilbergiem .

—  P och w ycili bosm ana i w bili m u 
nóż w  plecy •— niew iadom o k tó ry  to
zrobił __ w yk rztu sił o ficer. —  I m nie
się dostało —  w  płuco —  k rew  ucieka.

— Pójdziem y do kab in y, to  pana

opatrzę.
C za rn y  G u ffy  poch w ycił rannego 

j za ram ię, ciągnąc go ku schodkom .
—  T u  m usim y zostać; to najbez­

pieczniejsze miejsce na całym  świecie 
—  zaoponow ał tam ten. —  T o  ucieki­
nierzy —  zbuntow ali załogę —  za 
m inutę tu będą. Będę pilnow ał schod­
kó w  z tej strony.

U m ilk ło  echo w ystrzału  i nad 
okrętem  zapadła ponow nie złow roga 
cisza. C zarn y  czekał z ręką na kolbie. 
(D w óch  ludzi przeciw ko  całej bandzie 
i jeden z nich ranny).

Słyszał za sobą św iszczący oddech 
oficera. O ddech ten staw ał się coraz 
szybszy i głośniejszy. M in uty  A xela 
C hrlberga b y ły  policzone.

W iatr w zm ógł się i pow ietrze z a ­
bieliło się śnieżycą. W ybu ch ła  oczeki­
w ana zaw ieja.

K toś k rz yk n ą ł rozkaz i zgraja 
rzuciła się w  stronę m ostku. Schodki 
w  jednej chw ili zapełniły się lu d ź m i1 
C za rn y  w ystrzelił w  nich w szystkie 
sw oje naboje, ale nic to nie pom ogło 
•— parli w dalszym  ciągu.

Zaczął się tedy bronić kolbą re­
w olw eru .

B y ł to rozp aczliw y, beznadziejny 
opór. N aw e t taki w eteran m órz, jak 
C za rn y  G u ffy  m usiał zrozum ieć, że 
za parę m inut w szystko  się skończy.

A x e l C h ilberg  bron ił drugich  schod­
k ó w . Je g o  ogrom ne ciało chw iało się

już, jak  podpiłow ane Jrz e w o , ale w a l­
czył do ostatniego tchu.

K apitan  usłyszał za sobą jękliw e 
westchnienie. K o n ający  o lbrzym  za­
taczał się w ty ł, -chwytając dlugiem i 
rękam i puste pow ietrze.

N agle  w padł na balustradę, prze­
leciał przez nią i spadł na pokład. 
C za rn y  poznał, że o deski uderzyło  już 
ty lk o  m artw e ciało, bo z dołu nie do­
leciał żaden odgłos cierpienia, czy p rze­
strachu.

Bunttm -m;,y w darli się z w yciem  na 
wolne schodki i kapitan „W ie lo ry b a " 
został w zięty  we dw a ognie.

Postanow ił bron ić się kolbą do o- 
statka, do podstępnego pchnięcia n o ­
żem  w plecy i zginąć, jak  przystało  
człow iekow i jego p okro ju . M iał p rze­
czucie. że spotka go ten los. K ru k , 
k tó ry  usiadł na m aszcie, nie krakał 
napróżno.

Jeden  z b u n to w n ik ó w  w d arł się na 
m ostek. K apitan  porw ał go w p ół i 
cisnął na pokład , poczem  w ziął ro z­
mach i skoczył z m ostu w  białą od 
śniegu przepaść.

R u n ął na lód rękam i i kolanam i 
dźw ignął się z trudem  i począł ucie­
kać. C za rn y  G u ffy  zdezerterow ał ze 
sw ego w łasnego okrętu . W łaśc-w ie ten 
skok w  ciem ności b y ł natchnieniem  
chw ili. G d y b y  się nad tern zastanow ił, 
b y łb y  praw dopodobnie przełożył noże 
b un tow n ików  nad perspektyw ę roz­
trzaskania sobie g łow y o lód.

A le  działał od ruch ow o i w yszed ł 
cudem  cało. „W ie lo ry b "  tk w ii bez­
piecznie w  w ięzach lodow ych . Pow róci 
do niego, zanim  stopnieją lo d y  i ro z ­
praw i się z buntow nikam i ogniem  i 
żelazem ! T a k  postanow ił!

B iegł, jak  oszalały w śród  b urzy i 
w ich u ry  i dopiero, gdy znalazł się da­
leko od okrętu , zw oln ił nieco i skie­
row ał się w  stronę w ybrzeża.

Z ad ym k a  ow iew ała go białą zasło­
ną, czyniąc n iew id ocznym  dla w rogiej 
załogi. Zapiał na w szystkie guziki cięż­
ką ku rtę , zgarbił się 1 podniósł w yso k o  
ko łn ierz, ale zim no przenikało go do 
szpiku kości.

Szedł, p otyk ając  się, poślizgując • 
przew racając na gładkim  lodzie. Sta­
ra ł się iść tak, aby m ieć w iatr w  p le­
cy , gdyż w iało  w  kierun ku  lądu. N ip 
to jednak nie pom ogło , gdyż zaw ieja 
w yk ręca ła  się na w szystkie strony i lo ­
dow ate pow ietrze chłostało go z boku , 
od przodu i od ty łu , świszcząc i w y ­
jąc n iby stado opętańców .

C zarn y  G u ffy  usłyszał, że go ktoś 
goni i porw ał się do ucieczki. T u p o t 
nóg w zm ógł się. N ie zauw ażył prze­
szkody w  postaci lodow atego w ystę­
pu i runął, jak  długi w  śmeg.

W yk o p a ł się z zaspy i obrócił 
tw arzą do pogoni. Pom im o, że m ło­
dość m iał już za sobą, r ie  b ył jeszcze 
ani tak stary, ani bezradny, aby się 
u lęknąć jednego człow ieka.

(C. d. n.).

C « m  o g lo ite ń l Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 g r .;  za \ wiersz milimetrowy I szp .Itowy kolumny 4 łamowej w nadesłane* 
i nekrologji 40 g r.! w kronice, repertuarze, na Stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 50 -r .|  po kronice 50 JJT . na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gl> J drobne ogłoszenia kopno i sprzedaż za słowo 15 g r. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł«, tekstowa 600 zł,, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 i ł

Ogłoszenia ta belaryczne >yfro- I 50%, zamiejscowe 30% drożsre.

»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


